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Rocznica zawieszenia 
„Dzwonu pokoju i przyjaźni“

(f) BERLIN (PAP). W śro- Jufundowanego przez zarząd ' 
8ę_odbyły się we Frankfurcie I główny CDU. (Korespondenci
n/Odrą uroczystości z okazji cję własną z uroczystości po- \pierwsze! rocznicy zawieszenia .
„Dzwonu pokoju i przyjaźni“ 1 dajemy na stronie 2).

Zwołanie konferencji
jest możliwe

pięciu mocarstw 
i celowe

Trzeci dzień obrad konferencji berlińskiej
N a  cześć 11 Zjazdu PZPR

Już ponad 500 racjonalizatorów ZiSPO 
odpowiedziało na apel Brecjuly

j (f) BERLIN (PAP). W śro-¡cu br. konferencji ministrów 
idę 27 bm. na trzecim posiedzę- jspraw zagranicznych wszyst- 
niu konferencji czterech mini- kich wspomnianych pięciu mo- 
strów spraw zagranicznych I carstw.
przewodniczył minister spraw j Sekretarz Stanu USA oświad-

(f) Apel tokarza Zakładów 
Przemysłu Metalowego im. Jó­
zefa Stalina w Poznaniu —
Antoniego Breguły do racjona­
lizatorów w całej Polsce o zło­
żenie co najmniej jednego 
wniosku racjonalizatorskiego w 
czynie przedzjazdowym, spot­
kał się z żywym oddźwiękiem 
robotników ZISPO.

Już ponad 500 racjonaliza­
torów Zakładów postanowiło 
dla uczczenia Ii. Zjazdu Partii 
złożyć co najmniej po jednym _ 
projekcie usprawnienia produk- stosunku do IV kwartału ub. r.

czynie przedzjazdowym robot­
nicy Wrocławskich Zakładów 
Superfosfatu.

Podejmując nowe zobowiąza­
nia załoga Zakładów postano­
wiła dać w l kwartale br. ty­
siąc ton superfosfatu ponad 
plan i obniżyć koszt produk­
cji jednej tony superfosfatu o 
1,3 procent w stosunku do 
kosztów przewidzianych w pla­
nie. Ponadto załoga Zakładów 
zobowiązała się zmniejszyć 
przestoje maszyn o 60 proc. w

cji.
Do dnia 26 bm. 93 racjona­

lizatorów ZISPO złożyło łącz­
nie 135 opracowanych projek­
tów.

Na apel Franciszka Klaji
Ostatnio — dla pogłębienia 

swych osiągnięć uzyskanych w 
czynie przedzjazdowym — wie­
le dalszych zakładów podjęło 
dla uczczenia II Zjazdu Partii 
inicjatywę Klaji.

Już w pierwszych dniach pra­
cy pod hasłem Klaji w Krakow­
skich Zakładach Wytwórczych 
Podzespołów Telekomunikacyj­
nych znacznie podniosła się 
wydajność robotników oraz 
zmniejszył się o blisko 20 pro­
cent odsetek braków. Uzyskano 
również duże oszczędności su­
rowca.

Hasło Klaji podjęły także 
brygady ślusarskie i blachar­
skie Zakładów Azotowych im 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 
oraz niektóre oddziały Kra 
kówskiej Fabryki Wyrobów 
Blaszanych.

Więcej superfosfatu 
dla rolnictwa

2.568 ton superfosfatu dali 
już ponad swoje zadania w

Jodowana sól kuchenna 
dla ludności podgórskich 

okolic
Zespół inżynierski pod kie­

runkiem inż. Bogacewicza i 
inż. Maksymowicza w Krako­
wie podjął zobowiązanie opra­
cowania specjalnych urządzeń 
tzw. sit wibracyjnych, których 
zastosowanie przyczyni się do 
usuwania resztek zamęczysz

zagranicznych Wielkiej Bryla 
ni i — Eden. Obrady dotyczy­
ły pierwszego punktu porząd­
ku dziennego: „Środki zmniej­
szenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych oraz kwe­
stia ¿wołania konferencji mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Francji, Anglii, USA, Związku 
Radzieckiego i Chińskiej Repu­
bliki Ludowej“. Jednocześnie o- 
mawiano zgłoszoną w związku 
z tym w dniu 26 bm. propozy­
cję ministra Mołotowa w spra­
wie zwołania w maju — czerw-

czył, że miał już sposobność 
do wypowiedzenia się w spra­
wie pierwszego punktu porząd­
ku dziennego. Obecnie uważa 
jednak, że jest rzeczą koniecz­
ną dodatkowo poczynić kilka 
uwag w związku z wczorajszym 
przemówieniem ministra Moło­
towa.

Dulles stwierdził, że USA 
odrzucają ideę zwołania konfe­
rencji pięciu ministrów spraw 
zagranicznych. Dodał on. że je­
śli Związek Radziecki nie chce 
prowadzić w tej sprawie roko­

wań w ramach ONZ, to można 
by wykorzystać drogę dyplo­
matyczną.

Sekretarz stanu USA przy­
pisał Związkowi Radzieckiemu 
zamiar przyznania Chińskiej 
Republice Ludowej, za pomocą 
takiej konferencji, „pozycji 
wielkiego mocarstwa“ — jak 
gdyby Chiny nie były już i bez 
tego wielkim mocarstwem.

Reasumując swe przemówie­
nie Dulles zaproponował, by 
konferencja ministrów spraw 
zagranicznych nie podejmowa­
ła żadnych uchwał w sprawie 
pierwszego punktu porządku 
dziennego, lecz przeszła do na­
stępnego punktu.

Z kolei zabrał głos francuski

minister spraw zagranicznych 
Bidault. Wyraził on pogląd, że 
nowa konferencja, z udziałem 
ministrów spraw zagranicznych 
pięciu mocarstw, nie może dać 
pozytywnych wyników. Bidault 
nie wykluczył jednak móżliw^-. 
ści zwołania konferencji pięciu 
mocarstw, na której omówiono 
by sprawę Indóchin i kwestię 
koreańską.

Brytyjski minister spraw za­
granicznych Eden oświadczył, 
że jego zdaniem zwołanie kon­
ferencji pięciu mocarstw nie 
jest najlepszą drogą do rozwią­
zania aktualnych problemów. 
Zaznaczył on, że jest zwolen­
nikiem polityki ograniczonych 
celów“.

Separatystyczne narady ekspertów 
mocarstw zachodnich

pierwszego punktu porządku 
dziennego: „Środki zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i kwestia

(f) BERLIN (PAP). Eksper­
ci trzech mocarstw zachodnich 
odbyli w ciągu ostatnich 24 
godzin szereg separa-tystycz-

Oświaclczenie ministra Mołotowa
Zgłaszając swe propozycje w 

sprawie pierwszego punktu po­
rządku dziennego — powie­
dział minister Mołotow — de­
legacja radziecka wychodziła 
i konkretnych założeń. Istnie­
ją trzy grupy zagadnień zwią­
zanych z tym punktem. Pierw-

tyczne; w konsekwencji polity­
ka dyskryminacji nie przyczy­
nia się do zmniejszenia napię­
cia międzynarodowego.

Dziesięć państw zamieszka­
łych przez. 800 milionów ludzi 
— jak podkreślił minister Mo­
łotow — oddziela bariera od in

czeń soli. Zobowiązanie to zo i militarne, w tym również spra 
stało zrealizowane : ostatnio w i wę rozbrojenia. Druga grupa 
jednej z najstarszych żup sol ¡ zagadnień odnosi się do probłe- 
nych — wielickiej zamontowa- j rnów politycznych, a w szcze- 
no prototyp tego urządzenia. | gólności do sprawy stosunków 

Drugim, równie ważnym 
usprawnieniem opracowanym 
przez ten zespół jest aparatu 
ra do jodowania soli. Sól ta 
jest przeznaczona dla ludności 
podgórskich okolic, pozbawio 
nych jodu. Jodowanie odbywa­
ło się dotychczas pizy pomocy 
prymitywnych urządzeń, co po 
wodowało niewłaściwe nasycę 
nie soli tym składmKiem. Óbee 
nie — dla uczczenia I! Zjazdu 
Partii — zespół inż.. inż. Boga 
cewic-za i Maksymowicza opra­
cował nową, precyzyjną apara 
turę pozwalającą na właściwe 
i równomierne rozprowadzenie

sza grupa obejmuje problemy nyd} krajów> Tymczasem wiele
majów, pragnie utrzymywać z 
tymi państwami stosunki han-

z Chińską Republiką Ludową. 
Do trzeciej grupy należą za­
gadnienia ekonomiczne, w tym 
sprawa handlu międzynarodo­
wego.

Ministrowie spraw zagra­
nicznych trzech mocarstw za­
chodnich — Dulles, Bidault i 
Eden — poruszyli tylko zagad­
nienia polityczne, pominęli na­
tomiast inne problemy.

dlowe. Tak więc np. przebywa 
obecnie w Moskwie francuska 
delegacja handlowa, a wkrótce 
przyjeżdża, łub może nawet 
już przyjechała, delegacja han­
dlowa z Wielkiej Brytanii. 
Związek Radziecki utrzymuje 
stosunki handlowe z Indiami i 
wielu innymi krajami. Wszyst­
kich — powiedział minister Mo­
łotow — zapraszamy do siebie 
i wszystkich serdecznie wita­
my.

Cały ten kompleks zagadnień 
— stwierdził mówca -- można

ry nakłada na wielkie mocar­
stwa szczególne obowiązki. Nie 
jest to przywilej, . lecz odpo­
wiedzialność za sprawę pokoju 
i bezpieczeństwa.

Natężałoby również — po- 
wiedzjał minister Mołotow — 
przypomnieć sobie uchwały 
poczdamskie, w których stwier­
dza się, że w skład stałej kon­
ferencji ministrów spraw Za­
granicznych ma wchodzić pięć 
mocarstw, a mianowicie Wielka 
Brytania, Stanv Zjednoczone, 
Związek Radziecki, Francja i 
Chiny.

Czy chcielibyście Panowie 
przekreślić te postanowienia? — 
zapytał minister Mołotow, zwra­
cając się do uczestników kon­
ferencji. — Niektóre rzeczy 
przekreśla się czasem zbyt lek-

rokowania dwóch mocarstw — 
między USA a Związkiem Ra­
dzieckim — \\ sprawie proble­
mu energii atomowej. Stanowi 
to jednak w każdym razie do­
piero pierwsze stadium dysku­
sji nad tym zagadnieniem.

nych narad. Przedmiotem roz- j 7Wo|ania konferencji ministrów 
mów miało być przede w szyst, atlicznych pięciu
kim ustalenie stanowiska trzech 1 
mocarstw zachodnich wobec ' moGaiStw *
W. Mołotow przejął d/.ia’ac/y państwowych

‘ NRD
(f) BERLIN (PAP). 27 bm. icha, wicepremiera i ministra 

pierwszy zastępca przewodni- i rolnictwa i leśnictwa Paula 
czącego Rady Ministrów ZSRR jScholza.
i minister spraw zagranicznych | w vj xvzj?]j ucjzial; 
ZSRR W. M. Mołotow przy- ; ambasador ZSRR w Niemiec- 
jął przewodniczącego Izby Lu- j kjej Repuhiice Demokratycznej 
dowej Niemieckiej Republiki ; j Wvsnki Komisarz ZSRR w 
Demokratycznej dr Johannesa ■; ^iierTlczech W S Siemionów 
Dieckmanna, premiera Otto j o r a z  cztonek Kolegium Mhi- 
Grotewohla, wicepremiera W al- L terstwa Spraw Zagranicznych 
tera Ulbrichta, wicepremiera i ZSRR Q Puszkin, 
ministra spraw zagranicznych ;
Lothara Boiza, wicepremiera! Rozmowa odbyła się w przy- 
Otto Nusclikego, wicepremiera j jacielskiej i serdecznej atmo- 
i ministra finansów Hansa Lo-1 sferze.
Konferencja prasowa w Berlinie wschodnim

(a) BERLIN (PAP). — 27 [wie pierwszego punktu porząd-Minister' Mołotow podkreśli
dalej, że w obecnej kcpferencji stycznia w „Domu Prasy“ w ¡ku dziennego, 
czterech mocarstw biorą udział demokratycznym sektorze Ber-j Dziennikarze zostali poinfor- 
trzy kraje europejskie i jedno jina odbyła się kolejna konie- imowani, że 27 stycznia mini- 
państwo amerykańskie. Nie u- rencja prasowa, na której obec-¡ster Mołotow przekazał mini- 
czestniczy w niej natomiast ża nych było przeszło 200 przed- strowi spraw zagranicznych 
den kraj azjatycki. Gdyby w j stawicie!i prasy miejscowej i j Wielkiej Brytanii A. Edenowi, 
konferencji uczestniczyła Chin- j zagranicznej. i który przewodniczył tego dnia
ska Republika Ludowa — na- Kierownik Wydziału Prasy ¡na posiedzeniu konferencji, za­
dałoby to jej uchwałom szcze- Ministerstwa Spraw Zagranicz- adresowane do konferencji pis- 
gólnie doniosłe znaczenie. rjych ZSRR L. Iljiczew złożył jmo rządu Niemieckiej Republi- 

Skoro Związek Radziecki — krótkie oświadczenie na temat ki Demokratycznej — wycho-

jodu.

Montaż korpusu nagrzewnic 
II wielkiego pieca w Hucie 

zakończony

(PAP)

i pancerza 
im. Lenina

(f) Montaż wielkiego, blisko 
67-metrowej wysokości sta1«- 
wego korpusu II wielkiego pie­
ca w Hucie im. Lenina, oraz 
trzech towarzyszących rrtu na­
grzewnic został zakończony na 
kilkanaście dni przed zaplano­
wanym terminem. Sukces uzy­
skany został dzięki ambitnej 
postawie całej załogi, na czoło 
której wybijają się brygady — 
Stanisława Włodarskiego i Ja- 
na Nowińskiego. Przy pracach

tych zastosowano doskonałą, 
wypróbowaną radziecką meto­
dę montażu blokowego.

Rozpoczęły już prace bryga­
dy „białych murarzy" Zarządu 
Pieców Przemysłowych, które 
przystąpiły do wymurówki 
wnętrza pieca. (PAP).

W dals^ m C1̂ u sa v ^ -  konterenprzemówienia minister 
tow zatrzymał się na zagadnie­
niach ekonomicznych, zwłasz­
cza zaś na sprawie handlu 
międzynarodowego. Podkreślił 
on, że 800 miiMonów ludzi za­
mieszkałych w państwach mi­
łujących pokój tworzy olbrzy­
mi rynek, którego nie można 
ignorować. Tych 800 milionów 
ludzi oddzielonych jest obec­
nie od drugiego rynku świato­
wego. Mogą oni naturalnie e- 
gzystować również sarni, ale 
wymierzone przeciwko nim za­
rządzenia dyskryminacyjne nie 
'eżą w interesie wielkich rno-

cj i pięciu mocarstw, propono­
wanej przez delegację radziec­
ką.

Z kolei minister Mołotow na­
wiązał do niektórych zagadnień 
politycznych poruszonych przez 
Dullesa, Bidault i Edena oraz 
omówił argumentv, jakimi po-

zaznaczył mówca — proponu- j trzeciego posiedzenia konferen- idząc z założenia, że treść tego 
je zwołanie, konferencji pięciu icjj ministrów spraw zagranicz-¡pisma będzie w odpowiednim 
mocarstw, to wychodzi on z za- nyck czterech mocarstw. momencie omówiona na konfe-

bomyślnie. Jest to złe przyzwy- łożenia, że na konferencji tej i  Korespondenci zostali po- rencji.
czajenie, które pociąga za so- omawiane będą nie tylko pro-i informowani o przemówieniach! W piśmie tym rząd NRD 
bą zmniejszenie wagi składa- J bierny Azji, lecz również inne; ministrów trzech mocarstw za- zwraca się do uczestników kon­
nych podpisów. | zagadnienia, jak np. sprawa ;chodnich na temat pierwszego ferencji z wnioskiem zaproszę

Dalej 
stwierdził 
ferencje
zwoływane, jakkolwiek rzadko, - szczególne znaczenie przy o- Następnie uczestnicy konie- nich do wzięcia udziału w dy 
ale widoczna jest niechęć do ¡mawianiu sprawy koreańskiej, i rencjj prasowej zostali szczegó- ¡skusji nad problemem niemiec-

- (reśc'ią kim. Kopie pisma zostały prze-
’ zagra- 

l Stanów

•'uyiauw. t zagadnienia, jdK up. chodmch na temat pierwszego terencji z wnioskiem zaprósz,e-
;j minister Mołotow . rozbrojenia, problem energii a- p,mktu porządku dziennego, u- nia przedstawicieli Niemieckiej 
liii, że Wprawdzie kon- j tomowej. Naturalne jest jed Zg0dnionego*na poprzednim po- ¡Republiki Demokratycznej i 
e czterech byty niekiedy i nak, że udział Chin niiałb\ sjedzeniU. ! przedstawicieli Niemiec zachod-
/ane, jąkkolwiek rzadko, i szczególne znaczenie przy o Następnie uczesti 
doczna jest niechęć do ¡mawianiu Spra wy koreańskiej, j rencjj prasowej zost 

Zwołania konferencji pięciu mo-j Kończąc minister Mołotow |jowo zaznajomieni
carstw. Wiemy zaś jednocześ-1 dał wyraz przekonaniu, że po- przemówienia ministra Moloto- jkazane ministrom spraw zagra 
nie, — mówił minister Moło- wzięcie uchwały w sprawie| wa na trzecin

sługiwali się ministrowie trzech | ferencj

tow, — że woli się nawet bar 
dzo czę

zwołania konferencji pięciu mo-
rzecim posiedzeniu kon ¡nicznych Francji 

i ferencji Korespondenci zagra- ¡Zjednoczonych.

mocarstw zachodnich.
Sekretarz stanu Dutłes — 

stwierdził mówca — odmawia 
wielkim mocarstwom prawa po­
dejmowania decyzji dotyczą­
cych małych państw. Dulles 
powołał się przy tym na Kartę

carstw. Zarządzenia dyskretni- ¡NZ. Liczył on na swą pamięć, 
nacyjne mają wprawdzie cha- ale tym razem pamięć zawio- 

■ ' 1 ' dła go.
¡Minister Mołotow zwrócił u- 

wagę na art. 24 Karty NZ, któ-

rakter ekonomiczny, ale zagad­
nienia ekonomiczne przekształ­
cają się w zagadnienia poii-

lęsto zwoływać tylko kon- j carstw dla rozpatrzenia węzło-1 „jczr)j wysłuchali z wielką u- Następnie udzielono odpowie- 
je trzech, a nrm nweie | wych zagadnień międzynarodo- Wagą streszczenia przemowie- Idzi na pytania korespondentów

udziałem USA, Francji i wych jest możliwe.
Wielkiej Brytanii., Na konturem j Po przemówieniu ministra 
cjach tych omawia się bardzo j Mołotowa zarządzono na wnio- 
wiełe zagadnień europejskich i j sek Edena, przerwę w obra- 
azjatyckich, ale nie omawia się! dach. Po przerwie Eden zapro- 
nigdy problemów amerykan-j ponował odroczenie konferencji 
skieh. Nie można mieć zastrze- j do czwartku, 
żeń wobec konferencji trzech j Następne — czwarte posie 
lub nawet tylko dwóch mo-Ulżenie konferencji odbędzie się 
carstw, o ile nie godzą one wjw myśl tego wniosku 28 hm. 
sprawę pokoju i bezpieczeństwa | po południu pod nrzewodnic- 
świata. Obecnie np. toczą sięitwem ministra Mołotowa.

uia ministra Mołotowa w spra-i zagranicznych.

Ilaród chiński domaga się udziału 
w rozwiązywaniu wszystkich problemów 

międzynarodowych
(f) PEKIN (PAP). Komen- jcznych w Berlinie, dziennik 

tu:ąc obrady konferencji czte- chiński ..Dagunbao" stwierdza,
reoh ministrów spraw zagram

Prasa angielska 
o konferencji pięciu

(f) LONDYN (PAP). Dzien­
nik' „Star“ zamieszcza artykuł 
wstępny, w którym popiera pro­
pozycje ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR Mołotowa w 
sprawie zwołania konferencji 
pięciu mocarstw dla złagodze­
nia napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych. W swym o- 
świadczeniu na konferencji ber 

pisze „Star“

Więcej  t r o s k i  o wie j ską
Zagadnienie szkolnictwa wiejskiego, obejmu­

jącego w swej masie 20.400 szkół podstawowych 
(88 proc. ogółu) i 1.951.390 dzieci (63,2 procent 
ogółu) jest sprawą wielkiej wagi. Zwłaszcza w 
świetle uchwał IX Plenum, które postawiło ogól­
nonarodowe zadanie podniesienia poziomu roi 
nictwa, sprawa troski o dalszy rozwój szkoły 
wiejskiej występuje obecnie ze szczególną ostro-
ścią. . • ii •Szkoła wiejska jest ważnym ogniwem wielkiej 
ofensywy, której celerrr jest szybszy wzrost do 
brobytu i poziomu kulturalnego ludzi pracy 
Winna więc ona uzbrajać swych wychowanków 
w podstawowe elementy wiedzy, kształtować 
w nich zasady moralności socjalistycznej, roz- 

linskiej — pisze „Mar” — tm- wijać ich uczucia patriotyczne, wzbudzać w 
nister Mołotow stwierdził, że j młodzieży i jej __rodzicach zamiłowanie

zwołania konferen- rolnictwa, dążność do bezustannego doskona.-- 
nia metod i form pracy, pokazać wspania.e-pers- 

konferen- i pektywy rozwoju wsi polskiej. Winna ona byc 
1 kuźnią kadr dla rolnictwa i wiązać swoich ucz 

niów i. gromadą, gminą, osadą rodzinną czy 
spółdzielnią produkcyjną przeciwdziałając w ten

domaga się
cji pięciu mocarstw, •,ponieważ 
jest przekonany, że 
cja taka przyczyni się m. m. do 
stworzenia warunków umożli­
wiających rozwinięcie handlu 
międzynarodowego. Minister 
Mołotow dodał, że jeśli kon­
ferencja pięciu mocarstw mo 
głąby utorować drogę do roz­
winięcia handlu między China­
mi a krajami zachodnimi, t° 
perspektywy zapewnienia P° 
koju na' Dalekim Wschodzie 
stałyby się niewątpliwie lepsze. 
W zakończeniu „Star! wzywa 
Stanv Zjednoczone, aby uznały 
rząd Chińskiej R e p u b l ik i  Ludo­
wej, jak tego wymaga zdrowy 
rozsądek.

(f) LONDYN (PAP). Ko­
mentując problemy stojące 
przed konferencją ministrów 
spraw zagranicznych w Berli­
nie, angielski dziennik „Dany 
Express“ podkreśla w artyku­
le redakcyjnym, że Anglia „po- 

,na użvć swych wpływów.

szkole. Jego funkcją społeczną jest wychować 
młode pokolenie w duchu moralności socjali­
stycznej, wyposażyć w. rzetelną wiedzę, kształ­
tować jego pogląd na świat, oparty na nauko 
wych podstawach.

W wielkiej ofiarnej armii nauczycieli — za­
równo wśród starej jak i młodej kadry — zna­
komita większość ma pełne, fachowe kwalifika 
cje. Dobrze i sumiennie wypełniają oni swe o- 
bowiązki. Duża jednak część,, ponad 18 proc 
nauczycieli szkół podstawowych, nie posiada
pełnych kwalifikacji. Ten stan rzeczy wynika 
głównie z trudności wzrostu: przyrost kadr nie 
nadąża za szybką rozbudową . sieci szkolnej 
Przeważająca jednak część, bo 90,3 proc. nau­
czycieli o niepełnych kwalifikacjach, uczy w
szkołach wiejskich.

Czy ten fakt nie świadczy o tym, że nauczy­
ciele kwalifikowani omijają szkolę wiejską, nie 
dowodzi zbyt małej troski o nauczyciela wiej 
skiego?

Zarządzenie Ministra Oświaty w sprawie or­
ganizacji roku szkolnego 1953/54 stwierdza:

przytoczyć więcej. Również ZMP nie otacza do­
stateczną opieką młodych nauczycieli, członków 
swojej organizacji.

Wielu nauczycieli dokształca się, aby zdobyć 
pełne kwalifikacje. W miejscowościach, gdzie 
wydziały oświaty wykazują troskę o! poziom 
swych kadr, z całą powagą odnoszą się do spra­
wy dokształćania nauczycieli, są dobre wyniki. 
Tak jest w Gorzowie Wlkp. Kierownik Wydziału 
Oświaty MRN tow. Tadeusz. Androchowicz, by­
ły kięrownik szkoły, który w roku 1953 zdobył 
pełne kwalifikacje nauczycielskie, potrafił zna­
leźć drogę i środki, aby skłonić wszystkich nau 
czycieli swego rejonu o niepełnych kwalifika 
cjach do dokształcania się. Gorzej przedstawia 
się sprawa zdobywania kwalifikacji przez nau 
czycieli wiejskich. W niektórych powiatach od 
setek nie biorących udziału w dokształcaniu się 
ga do 75 proc., jak w pow. białostockim, lub do

ze zwołanie tej konferencji 
świadczy o możliwości znale­
zienia dróg do normalizacji sto­
sunków mię Izynarodowych i 
złagodzenia napięcia międzyna- 

j rodowego.
Analizując zagadnienia, ja­

kie znajdują się na porządku 
i dziennym obrad konferencji, 

! ' dziennik podkreśla, że konfe-

Również zbyt mała jest ilość działek szkol­
nych i kółek agrobiołogicznych ria wsi. Świad­
czy to o tym, że władze oświatowe zbyt małą j
wagę przywiązują do tych placówek, które w ; . . . „
wielkiej mierze mogą wzbudzić w mlodzieżvJfenija ta nie może - & < 
wiejskiej zamiłowanie do nauk przyrodniczych**!? ?o omówienia jedynie prob- 
do prac w rolnictwie, jak również przyczynić się • iemów niemieckiego i austria* 
do upowszechnienia wiedzy agrobiologicznej \ ckiego i nie może pominąć 
wśród chłopów. ! problemu znalezienia konkret-

Przytoczone fakty nie wyczerpują jakże obfi Myc|, środków zmierzających do 
ego rejestru niedociągnięć, braków i błędów, i  zja„0(jzenja oeólnego napięcia 

1 ' ’ izkoły wiejskiej:międzynarodowego.
Nawiązując do stanowiska 

Chin dziennik stwierdza, że

sooiób nadmiernemu odpływowi młodzieży wiej- j „...wystrzegać się zatrudniania w jednej szkole 
1 • - 'wyłącznie nauczycieli początkujących, a tymskiej do miasta. . . . . .
Ważne i doniosłe są zadania szkoły wiejskiej 

Za ich wypełnienie odpowiedzialne są władze 
oświatowe, na które spada obowiązek wnikliwej 
opieki naci szkołą wiejską, szczególnej troski o 
właściwy dobór kadr, o stworzenie nauczycieio 
wi wiejskiemu, który winien być wykwalłfiko 
wanym i uspołecznionym pracownikiem, do­
brych1 warunków pracy szkolnej dla uzyskania 
wysokich wyników nauczania i wychowania.

'Trzeba stwierdzić, że mamy poważne osiąg 
njęcia w dziedzinie oświaty na wsi. Świadczy o 
tym coraz większa ilość szkół wyżej zorganizo­
wanych, coraz większy odsetek uczniów kończą

b ą r ri z i e j niekwalifikowanych“
Tak jest w zarządzeniu, a w rzeczywistości w 

co trzeciej niemal szkole wiejskiej o jednym j 
.nauczycielu pracuje nauczyciel bez. pełnych j

jakie popełniają w stosunku do 
władze oświatowe.

Duże są zaniedbania na odcinku wykonani#, 
planu budownictwa szkół wiejskich w wielu po­
wiatach. Sprawa jest tym ważniejsza, że w nie- j wa|ka o pokojowe rozwiąza- 
których miejscowościach szkoły mieszczą się w j rje wszvstkich spornych kwe-
starych, zniszczonych, często wynajętych '/ o * - 1 <tii międzynarodowych, 0 os!a-
sianych po gromadzie izbach. Na przykład W |hipn.p nanipria w' stosunkach

za-
na Dalekim 
całym świecie

“ włosżczowskim ! województwie warszawskim na 60 zaplanowa : . " ^ E v c h  i o utrw;1 1953 budów szkol wiejskich — 7 1 międzynaroapwycn i ° u l \50 proc. jak w pow. kozicnickim, ------------------- , ,
i i r r n r l l ’ OYCh W TOkll ...... - ......  - .... ..........--------- , . .

nie zostało oddanych do użytku, a w 5-ciu na lenie pokoju 
| Te cyfry’ świadczą o tym. ze a i i ag  |e  ̂ jeszcze przeprowadzić roboty wykończę-i Wschodzie i na 
j  szkolna, I owiatowe Osi odki t oskoiialenia Kai i „¡owe, Są w tym województwie powiaty np. gro- i jest stałą, niezmienną podsta- 
; Oświatowych (I ODKO) niecoś a tczme rosz f|zjskj j garwoliński, w których żadna z prze-! Wą polityki rządu Chińskiej
i czą się o nauczycie a wiejsisiego, me po aga, widzianych w planie budów szkół wiejskich nie! ReDublfkf Ludowej 
(mu i nie stwarzają warunków dla zdobywania zostaj;l wvj<0nana. j KepuoiiKi uuuowej.

i podwyższania kwalifikacji.  ̂ ' Korekty w licznych rejonach wymaga sieć „Dagunbao“ stwierdza, że
Poważne zastrzeżenia budzi również zaopa- szkolna. Zbyt wielka odległość szkoły od miej ! naród chiński słusznie domaga 

kwalifikacji. Są to przeważnie młodzi prą- j trzenie szkoły wiejskiej w pomoce naukowe i sca zamieszkania dziecka, oraz brak powiążą-; s ię prawa udziału we wszyst- 
cownicy, ktprzy nie posiadają ani dostatecznego j sprzęt. Jest ono często niedostateczne, bęzp a-1 nj.a szkól niżej zorganizowanych z 7-klaso-; kich“ sprawach międzynarodo- 
przygotowania fachowego, ani praktyki szkol-1 nowe. Brak jednolitej, uzgodnionej linii w sto : Wą szkołą zbiorczą wpływa na duży odsiew. xvvcj1 Dziennik wyraża nadzie- 
* lej* "Statystyka zaś wykazuje, że w tych miej j  suifku. do potrzeb szkoły wjejskiej^przebjji^row ni }0H z ieźy _ wiejskiej. W pow._ białostockim na I je /  obpcna konferencja do-
scowościach gdzie jest najwyższy procent nau nież z budżetów, w których rozpiętość sum na j  skutek złej sieci nie uczęszczało w październikuV-1 V. w . js ,   ̂ O l  l l u j  V / y O o  > |./ I W V. V. I I Ł I I < * -i - ( ,  , \ \ T I * ł '  J

czycieli o niepełnych kwalifikacjach są najsłah- pomoce i sprzęt jest olbrzymia. Np. \\\clZ:.HjCjo szkoły 173 dzieci.
. . .  ~ . . • . . .  , F t  ; . n  n  v  . i «  n m c n v i o  w  L i r ' » .  i • i i •*

ję, że obecna 
prowadzi do zwołania konfe-

sze wyniki nauczania: największy odsetek dru- 
goroczności i poprawek.

Ten stan rzeczy stawia przed władzami oświa

Dziennik stwierdza, że „uwg^ 
lowanie spornych p r o b le jn o  
Dalekim Wschodzie n 'e „Jest 
możliwe bez udziału Ginu .

cvch'7 klas, coraz więcej książek w bibliotekach Itowymi zadanie zasilania szkół wiejskich fa- 
• ’ ' '  '• chową, wykwalifikowaną kadrą, a przede wszy

stkirn roztoczenia opieki nad młodym nauczy­
cielem, udzielania mu wszechstronnej pomocy 
w zdobywaniu i podwyższaniu kwalifikacji. Bo­
wiem.młody nauczyciel pozbawiony kierownika, 
jego .fachowych wskazówek i pomocy, nie urnie 
poradzić sobie z trudnościami jakie napotyka 
w pracy. W dodatku zbyt rzadko dociera do 
szkoły wiejskiej, pracownik pedagogiczny z apa­
ratu oświatowego. Np. w pow. Nowy Dwór, w 
woj. warszawskim jest 9 szkół, które w okresie 
od wyzwolenia do kwietnia 1953 r. nie były ani 
razu wizytowane. Takich przykładów można by

szkolnych, pracowni naukowych, pomocy szkol 
nych. Ogromną wymowę ma fakt, że obecnie na 
wsi uczy się w szkołach 7-klasowych 80,5 proc 
uczniów, podczas gdy przed wojną teoretyczną 
możliwość kształcenia się w. szkole 7 klasowej 
miało tylko 27 proc. młodzieży szkolnej.

Rozwój szkolnictwa nie może i nie powinien 
................ .....  niedostatków i błewinna uzyc swycn ’ nrz(.s|anjać jednak braków, niedostatków i błe

aby doprowadzić do z«ołc f polityki oświatowej na odcinku szkolnictwa 
konferencji z udziałem wiejskiego, oraz trudności, jakie napotyka wWiej-,..-«,-. . , . . . .swej pracy nauczyciel wiejski.

Nauczyciel, realizator polityki oświatowej jest 
i decydującym czynnikiem wnajważniejszym

Oświaty PRN w Ciechanowie, powiecie, w któ- Trzeba ujednolicić siatkę godzin w szkołach j rencji ministrów spraw zagra 
rym znajduje się 79 śżkol, a wśród nich 73 wiej- niżej i wyżej zorganizowanych, bv stworzyć na 1 nicznych pięciu wielkich mo* 
sk.ie, zaplanował i zrealizował 538.971 złotych, j wsj warunki dla realizacji pełnego programu 
W tym samym województwie WydziaJ Oświaty ; 7-klasowej szkoły.
PRN w Przasnyszu, w którym jest. 76 szkół i : Władze oświatowe, centralne i terenowe, pre- 
również 73 wiejskie, zaplanował i zrealizował j z y d i a rad narodowych powinny w pełni doce- 
65.500 zł. nić rolę jaką szkoła wiejska ma do odegrania

Władze centralne i terenowe winny głębiej j w procesie wychowania młodzieży wiejskiej, 
wnikać w sprawę zaopatrzenia szkół wiejskich ] kształcenia kadr dla rolnictwa, podniesienia po 
w pomoce i sprzęt. Będzie miało to dobry wpływ | ziotriu produkcji rolnej. Ważnym obowiązkiem 
na ugruntowanie wiedzy młodzieży, na wpro- j instancji partyjnych jest okazywanie stałej tro- 
wadzenie do nauczania elementów kształcenia ski ó szkołę wiejską, otaczanie jej właściwą i

! carstw.

DZIŚ W N CM ERZE:
Z O F IA  A RTY M O W SK A : C ó­

ra*  tru d n ie j  je s t  m ów ić 
„ n ie “ ...

M A R IA  A R A SIM O W IC Z : C*uj- 
ność  n ie  m a nic. w spó lnego  
z a se k u ra n c tw e m

politechnicznego. Nauczanie nie oparte na fak­
tycznymmateriale, nie stwarzające uczniowi wa­
runków doświadczalnego sprawdzania wykłada 
nych przez nauczyciela praw, — jest naucza­
niem werbalnym, nie przybliża nauki do życia.

większą niż dotąd opieką.
Wspólnym wysiłkiem należy przyczynić się 

do podniesienia jej poziomu dydaktyczno-wycho­
wawczego, wzmocnienia bazy materialnej, za 
pewnienia warunków dalszego rozwoju.

J. S T A R E C : P ie rw sz y  tom  
d z ie ł w y b ra n y c h  M ao Tse- 
tu n g a

Z B IG N IE W  SIE D L E C K I: o p o ­
w ieść  o re z e rw ac h  ro ln ic tw a
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Spotkanie przyjaźni we Frankfurcie nad Odrą
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUD U")

Frankfurt nad Odrą, 27. t.

Słoneczny ale bardzo mroźny 
ranek. Na peronie kolejowego 
dworca we Frankfurcie nad 
Odrą zbierają się coraz licz­
niejsze delegacje. Widzimy 
przedstawicieli niemieckiego ko­
mitetu obrońców pokoju z je­
go sekretarzem generalnym 
Heinzem Willmannem, delega­
tów organizacji masowych, 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej 
iFDJ), Rady Narodowej z nad- 
burmistrzem Frankfurtu Erwi­
nem Hinzem na czeie. Wszy­
scy czekamy na pociąg z War­
szawy, który przywieźć ma na­
szą delegację na uroczystości 
związane z pierwszą rocznicą 
zawieszenia nad brzegiem Odry 
— Dzwonu Przyjaźni i Pokoju, 
ufundowanego przez społeczeń­
stwo niemieckie jako symbol 
nowych stosunków' między de­
mokratycznymi Niemcami a 
Polską Ludową. Dzwon Przy­
jaźni został założony w roczni­
cę podpisania układu o wyty­
czeniu granicy nad Odrą i Ny­
są między Polską a NRD.

Kiedy pociąg wjeżdża na sta­
cję, delegację polską witają 
■wszyscy zebrani na dworcu. 
Nadburmistrz Hinze dziękuje 
przewodniczącemu delegacji 
polskiej, członkowi Rady Pań­
stwa, Aleksandrowi Juszkiewi- 
czowi za przybycie na uroczy­
stości frankfurckie. Zgromadzo­
na na dworcu publiczność ser­

decznie przyjmuje członków na­
szej delegacji.

Jedziemy wraz z delegacją pol­
ską na obradujący właśnie we 

| Frankfurcie zjazd delegatów o- 
| kręgowego komitetu obrońców 
! pokoju. Całe miasto udekorowa­
ne jest polskimi i niemieckimi 
flagami. Wszędzie widzimy pla­
katy i transparenty głoszące 
w dwóch językach przyjaźń i 
współpracę z narodem pol­
skim. W sklepach i na gma­
chach publicznych widzimy por­
trety Bolesława Bieruta i Wil­
helm a Piecka.

Przybycie członków polskiej 
delegacji na salę obrad Zjazdu 
obrońców pokoju w gmachu 
związków zawodowych (FDGB) 
przyjęte zostało burzą oklasków. 
Gości polskich powitał w imie­
niu Niemieckich Obrońców Po­
koju Heinz Willmann. Stwier­
dził on, że idea pokojowego 
współżycia między Niemcami a 
Polską, nieodłącznie związana 
ze sprawą pokoju na świecie i 
zapewnienia Europie bezpie­
czeństwa — skupia coraz wię­
cej Niemców pod hasłami wal­
ki o pokój i zjednoczenia Nie- 

I mieć.
Zabierając glos w imieniu 

¡delegacji polskiej, poseł Łu- 
| bieński wskazał na te czynni- 
i ki, które umacniając przyjaźń 
¡między sąsiadami znad Odry i 
Nysy, służą utrwaleniu pokoju 

' w Europie. „Znane nam są — 
1 powiedział poseł Łubieński —

olbrzymie wysiłki NRD na od­
cinku wychowania społeczeń­
stwa niemieckiego, w duchu 
przyjaźni dla narodu polskiego. 
Doceniamy to tym bardziej, że 
równocześnie w Niemczech za­
chodnich k! rka adenauerowska 
podjęła akcję rozpalenia do bia­
łości nienawiści w stosunku do 
naszego narodu".

Na sali obrad panuje niezwy­
kle ciepła i serdeczna atmosfe­
ra. Siedzący obok mnie delegat 
z miasta Stalinstadi, gdzie bu­
duje się obecnie wielki kombi­
nat stalowy, opowiada mi o 
swojej pracy w kółkach przy­
jaźni niemiecko - polskiej. „U 
nas ludzie — powiada on — nie 
patrzą już z nienawiścią na le­
wy brzeg Odry. Podziwiają 
waszą pracę i cieszą się, kiedy 
latem widza krzątających się 
polskich chłopów po nadod- 
rzańskich polach. Nauczyliśmy 
się polskich piosenek, jak rów­
nież nasi polscy sąsiedzi śpie­
wają niemieckie piosenki. 
Nasz most nad Odrą stał się 
prawdziwym mostem przy­
jaźni”...

Delegacja polska udaje się 
następnie na zwiedzenie miej­
scowych fabryk, gdzie spotyka­
ją się z manifestacjami przy­
jaźni niemiecko-polskiej.

Wieczorem kiedy właśnie za­
brzmiał Dzwon Przyjaźni, mie­
szkańcy miasta udali się pocho­
dami w kierunku „S.tadthal!e‘\  
gdzie odbyła się wielka mani­

festacja przyjaźni niemiecko- 
polskiej. Sala wypełniona by­
ła po brzegi. Wiele ludzi stało 
w mroźny wieczór na ulicy, 
grupując się wokół megafonów. 
Czuto się, iż ci prości ludzie, 
robotnicy i młodzież, którzy 
przybyli na manifestację — to 
prawdziwi przyjaciele Polski 
Ludowej, to zarazem budowni­
czowie nowych, demokratycz­
nych i pokojowych Niemiec.

Prawdziwa burza oklasków 
powitała stówa Aleksandra Ju- 
szkiewicza, kiedy zabierając 
głos imieniem delegacji pol­
skiej, oświadczył pod adresem 
zgromadzonych na sali Niem­
ców:

„Marny nadzieję, iź przyjaz­
ne i dobrosąsiedzkie stosunki, 
jakie dziś łączą Polskę Ludo­
wą z NRD, jutro łączyć będą 
naród polski z całym, zjedno­
czonym narodem niemieckim —• 
w imię wspólnych interesów, w 
imię szczęścia przyszłych po­
koleń“.

Bicie Dzwonu Przyjaźni, ja­
kie rozlegało się wieczorem we 
Frankfurcie nad Odrą, a któ­
re donośnym echem szło na 
obie strony granicy pokoju, 
było wymownym dowodem 
prawdy, którą głosiły cale po­
kolenia postępowych Niemców: 
że demokratyczne Niemcy i de­
mokratyczna Polska, związane 
przyjaźnią — to gwarancja po­
koju w Europie, y

MARIAN PODKOWINSK1

Posiedzenie Komitetu do spraw jedności Niemiec
(f) BERLIN (PAP). 26 bm. 

pod przewodnictwem wicepre­
miera NRD Locha odbyło się 
posiedzenie Komitetu do spraw 
jedności Niemiec z okazji spot­
kania z delegacjami robotni­
ków wielkich zakładów hutni­
czych i kopalń Zagłębia Ruhry. 
Członkowie delegacji zwiedzili 
liczne fabryki i kopalnie w 
NRD.

Na posiedzeniu Komitetu za­
brał glos wicepremier NRD 
Otto Nuschke. Oświadczył on, 
że utworzenie „europejskiej

wspólnoty obronnej” stanowić 
będzie przeszkodę na drodze 
do jedności Niemiec. Masy 
pracujące zarówno na wscho­
dzie, jak i na' zachodzie Nie­
miec — powiedział on —* prag.- 
ną zjednoczenia w warunkach 
pokoju i demokracji.

Na posiedzeniu zabrał głos 
również wicepremier NRD 
Walter Utbricht. Podkreślił on, 
że wśród uczestników posie­
dzenia panowała całkowita 
jednomyślność, jeśli chodzi o 
główną sprawę — sprawę

wspólnej wałki Niemców na 
zachodzie i na wschodzie, wal­
ki o zapewnienie pokoju, o 
traktat pokojowy i odbudowy 
zjednoczonych, demokratycz­
nych Niemiec.

Przedstawiciele obu części 
Niemiec — zakończył Uibricht 
— powinni zasiąść przy jed­
nym stole, aby wyrazić swój 
punkt widzenia na temat za­
gadnień,- których uregulowanie 
doprowadzi do zjednoczenia 
Niemiec jako państwa poko­
jowego.

(f) BERLIN (PAP). Zwią­
zek Niemców Walczących o 
Jedność, Wolność i Pokój (par­
tia Wirtha i Eifesa) w oświad­
czeniu złożonym w związku z 
konferencją ministrów spraw 
zagranicznych w Berlinie we­
zwał wszystkich Niemców na 
Zachodzie i , Wschodzie do 
akcji, która położyłaby kres 
remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich i zapobiegła realizacji 
układu o tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej”.

Oświadczenie jeńców strony amerykańskiej 
odmawiających repatriacji

(f) PEKIN (PAP). 347 jeń­
ców strony amerykańskiej (z 
USA, Anglii i Korei poiudrfio- 
wej), którzy nie chcieli sko­
rzystać z prawa do repatriacji 
i zwrócili się do strony ko­
reańsko - chińskiej z prośbą o 
azyl w Koreańskiej Republice 
Ludowej i Chińskiej Republice 
Ludowej, przygotowało się 27 
bm. do opuszczenia obozu 
Songgongnł i udało się na 
Północ. Opiekę nad tymi jeń­
cami obejmuje Koreański i 
Chiński Czerwony Krzyż.

*
(f) PEKIN (PAP). Korę- 

spondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu: 20 bm. za­
proszono na konferencję praso­
wą w Panmundżonie 325 jeń­

ców południowo - koreańskich, 
21 amerykańskich i 1 angiel­
skiego, którzy odmówili repa­
triacji. Jeńcy ci przebywają w 
obozie Songgongni (w północ­
nej części strefy zdemilitaryzo- 
wanej).

W imieniu jeńców Ameryka­
nin Richard Corden i jeniec z 
Korei południowej Hon De-kiu 
odczytali w języku angielskim 
i koreańskim oświadczenie wy­
jaśniające przyczyny odmowy 
repatriacji i zawierające prośbę 
pod adresem strony koreansko- 
chinskiej, by przyjęto ich w 
charakterze wolnych obywateli,

W czasie pobytu w niewoli — 
stwierdza m. in. oświadczenie 
poznaliśmy po raz pierwszy 
prawdziwą demokrację. Wśród 
przebywających w tym obozie

również panuje całkowita rów­
ność i braterstwa internacjona- 
listyczne. Nie jesteśmy komu­
nistami, jakkolwiek niektórzy 
spośród nas mają nadzieję, iż 
staną się nimi.

Uświadamiamy sobie obecnie, 
co może osiągnąć człowiek, kie­
dy pracuje dla dobra ogółu, a 
nie dla osobistych korzyści. Ce­
lu tego nie można osiągnąć, je­
śli nie będzie utrzymany pokój. 
Uważamy, że naszym najważ­
niejszym zadaniem jest popie­
ranie pokoju i wywalczenie de­
mokracji dla naszych narodów. 
Gdybyśmy jednak powrócili, 
zmuszono by nas do milczenia. 
Z tego powodu pozostajemy tu­
taj.

Prosimy władze koreańsko- 
chińskie — by przyjęły nas

jako wolnych obywateli. Jest 
to jedyne rozwiązanie pro­
blemu z uwagi na pogwałce­
nie porozumienia o rozejmie 
przez dowództwo NZ, Komisję 
Repatriacyjną Państw Neutral­
nych i hinduskie wojska warto­
wnicze.

*

(f) PEKIN (PAP). Jak do­
nosi, z Kaesongu agencja No­
wych Chin, Komisja Repatria­
cyjna Państw Neutralnych od­
rzuciła żądanie Amerykanów 
zwolnienia 17 agentów lisyn- 
manowskich i kuomintangow- 
skich, oskarżonych o zamordo­
wanie 7 koreańskich jeńców 
wojennych i jednego chińskie­
go za to, że domagali się re­
patriacji.

Produkcja przemysłowa 
Węgier wzrosła w uti.r. 

o i  1,8 procent
(f) BUDAPESZT (PAP). 27 

bm. opublikowano komunikat 
Centralnego Urzędu Statystycz­
nego Węgier o wynikach wyko­
nania pianu na 1953 r.

Przemysł wykonał zmie­
niony w połowie roku 1953 
plan produkcyjny w 101,3 proc. 
Zmiana planu miała na celu 
wzrost produkcji artykułów po­
wszechnego użytku. Produkcja 
przemysłowa wzrosła o 11,8 
proc.

W drugim półroczu zwiększo­
no inwestycje w przemyśle lek­
kim i spożywczym oraz w rol­
nictwie, Zwiększono również 
wydatki na potrzeby socjalne i 
kulturalne.

Rolnictwo węgierskie otrzy­
mało w 1953 r. 1.216 nowych 
kombajnów, tysiące traktorów i 
innych maszyn rolniczych.

Według danych tymczaso­
wych, dochód narodowy w 
1953 r. przewyższy! o 12 proc. 
dochód narodowy w 1952 r.

Wojskowi „rzeczoznawcy" 
Adenauera w Paryżu
(f) BERLIN (PAP). W kil­

ka godzin po przemówieniu ra­
dzieckiego ministra spraw za­
granicznych W. M. Molotowa 
na berlińskiej konferencji, na 
której podkreśli!' on, że poko­
jowe zjednoczenie Niemiec nie­
możliwe jest bez odrzucenia 
wojennego układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej” 
Adenauer wysiał do Paryża 
8-osobową delegację, która ma 
przeprowadzić rozmowy w 
sprawie szybszej realizacji te­
go układu. Na czele delegacji 
stoi poseł z partii CDU dr Ri­
chard Jaeger, jego zastępcą 
jest poseł prawicowego skrzyd­
ła SPD Fritz Erler.

Deklaracja rządowa 
Fan łaniego

(f) RZYM (PAP). Nowy 
premier rządu włoskiego Fan- 
fani złożył w Izbie Deputowa­
nych i w Senacie deklarację, w' 
której przedstawi! program 
swego gabinetu. W obu Izbach 
Parlamentu odbędzie się kilku­
dniowa dyskusja nad deklara­
cją premiera, a następnie rząd 
wysunie wniosek o udzielenie 
mu wotum zaufania.

W deklaracji rządowej Fan­
faro oświadczy! m. in., źe no­
wy gabinet został utworzony w 
oparciu o poprzednią większość 
rządową, ponieważ nie dało się 
osiągnąć porozumienia ze stron­
nictwami „zbliżonymi pod 
względem ideologicznym”. W 
rządzie utworzonym przez Fan- 
faniego, podobnie jak w po­
przednim rządzie Pełli, zasia­
dają wyłącznie przedstawiciele 
partii chrześcijańsko - demo­
kratycznej.

Omawiając program polityki 
zagranicznej gabinetu Fanfani 
oświadczył, że jego rząd po­
piera „politykę europejską", a 
w szczególności projekt utwo­
rzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“.

Niektórych korespondentów 
zachodnich dręczyła paląca cie­
kawość, jakie garnitury mieli 
na sobie czterej ministrowie w 
czasie pierwszego posiedzenia. 
Trudno niewątpliwie zaprze­
czyć historycznej doniosłości 
tego problemu, ale z pewno­
ścią czytelnicy Ich gazet zain­
teresowani byli przede wszyst­
kim inną sprawą: co dały pierw­
sze dni obrad konferencji, z 
którą opinia publiczna wiąże 
tak poważne nadzieje.

Zaproponowany przez mini­
stra spraw zagranicznych 
ZSRR porządek obrad został 
przyjęty na wtorkowym posie­
dzeniu. We środę — rozpoczę­
ła się dyskusja nad pierw­
szym jego punktem — nad 
środkami zmniejszenia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych i nad proponowaną przez 
ZSRR konferencją pięciu mini­
strów z udziałem Chin Ludo­
wych. Konferencja taka, dając 
wielkiemu, 500 • milionowemu 
narodowi chińskiemu należne 
mu miejsce zarówno w ONZ, 
jak i w rozwiązywaniu wszyst­
kich aktualnych problemów po 
lityki światowej, stałaby się 
poważnym czynnikiem odpręże­
nia w sytuacji międzynarodo­
wej.

Komentarze
Po pierwszym dniu obrad, na 

którym przemawiali ministro­
wie Bidault, Eden i Molotow •— 
reakcyjna pra^ zachodnio-ber- 
lińska r zachodnio-nierniecka, a 
także niektóre dzienniki amery­
kańskie i zachodnio-europejskie 
pełne były rzekomego „rozcza­
rowania", usiłując zaciemnić 
konstruktywną treść przemó­
wienia ministra Molotowa, sta­
nowiącego nowy krok w zbliże­
niu międzynarodowym — 
dzienniki te miały pretensję, że 
brak w riim... sensacji. O „o- 
bronnych” bazach amerykań­
skich w obcych krajach, odda­
lonych o tysiące kilometrów od 
brzegów USA — słyszeliśmy 
już nie od dziś — wywodzili 
autorzy komentarzy.

Ci dżentelmeni udają znu­
żonych i znudzonych. gdy 
mowa jest o Poczdamie i

C O R A Z  T R U D N I E J  J E S T  M Ó W I Ć  „ N I E “ . . .
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LU D U ” Z BERLINA)

jJałcie, o Chinach i o groź­
bie odbudowy militaryzmu 
niemieckiego. Wszystko to już 
oni słyszeli. Owi „poszukiwa­
cze sensach'“ mieli Mototowowi 
za złe, że nie pochwalił „armii 
europejskiej“, źe nie wyrazi! 
entuzjazmu dla odbudowy 
Wehrmachtu, Natomiast jako 
„konstruktywne“ — określone 

¡zostały przemówienia ministrów- 
zachodnich, chociaż nawracały 
do wyświechtanych koncepcji --  
na przykład rzekomych „wol­
nych wyborów“ jako warunku 
zjednoczenia Niemiec, a prze­
cież wybory U, w obecnej sy­
tuacji, kiedy w Niemczech za­
chodnich działa terrorystyczny 
reżim Adenauera i rozwijają 
niczym nie skrępowaną działal­
ność Kruppowie czy Kesselrin- 
gowie, oznaczałyby praktycznie 
włączenie całych Niemiec do 
agresywnego paktu atlantyckie­
go. „New York Herald Tribune” 
dał wymowny w tej sprawie ko­
mentarz, w którym stwierdzał: 
„Powód, dla któtegó zachod­
nie mocarstwa nie były zainte­
resowane w kolejnej konjeren- 
cji czterech mocarstw jest pro­
sty. Zgadzają sie one, aby za­
chodnia cześć Niemiec została 
zjednoczona z radziecką czę­
ścią Niemiec tylko pod tym wa­
runkiem, aby te zjednoczone 
Niemcy miały możność przyłą­
czenia sie do zachodniego 
świata. Proponowane wolne 
wybory stanowią narzędzie do 
osiągnięcia tego celu".

Oto szczerze przyznany sens 
tej „konstruktywnej sensacji”, 
jaką było wysunięcie przez 
wszyslki-.i trzech mówców- za­
chodnich propozycji „wolnych 
wyborów“. Natomiast propozy­
cje wysunięte przez Molotowa, 
propozycje wymierzone przeciw 
odradzającemu się w Niem­
czech zachodnich rrl il i tary zmó­
wi i służące bezpieczeństwu 
Euronv, nie mogą podobać się 
tym, którzy — podobnie jak re­
daktor naczelny bawarskiego

radia, Walter von Cube nie chcą 
rozwiązania kwestii niemiec­
kiej, bo „zjednoczenie Niemiec 
oznaczałoby koniec wspólnoty 
europejskiej i odnowienie... ra­
dzieckiej układów r Francją i 
Anglią".

Kontry i kontrasty
Przed drugim posiedzeniem, 

zanim miał przemawiać mini­
ster Duiies —- zacbodnio-beriiń- 
ski „Der KurLr” obwieścił 
wielkimi czcionkami: „Dziś Dul- 
les daje Mototowowi kontrę". 
Z „kontrą” amerykańskiego mi­
nistra spraw zagranicznych 
wyszło co prawda siabiej, ale za 
to przemówienie jego było kon­
trastowo różne od przemówie­
nia radzieckiego ministra. I w 
tonie i w treści i w- duchu, ja­
kim było przepojone. Ministro­
wie Francji i Anglii nie wspom­
nieli układów Jałty i Poczda­
mu, a Dulles poszedł znacznie 
dalej negując „okrutne” ukła­
dy jałtański i poczdamski, i 
otwarcie wzywając do konty­
nuowania remilitaryzacji Nie­
miec, udzielając zachęty rewi­
zjonistom i militarystom nie­
mieckim, tym — jak ich nazwał 
— „silnvm i odważnym” lu­
dziom.

Minister Mołotow w swej od­
powiedzi przypomniał, że głów­
nym postanowieniem układu 
poczdamskiego było przekszlat 
cenie Niemiec w państwo demo 
kra tyczne i miłujące pokój. W 
państwo, które z czynnika wo 
jen staioby się raz na zawsze 
czynnikiem pokoju w Europie. 
Podpisał ten układ nie tylko 
Związek Radziecki, podpisały 
również zachodnie mocarstwa. 
Duch układu poczdamskiego — 
był to ten sam duch, którym 
przepojone były układy: angiel- 
sko-radziecki z 1942 roku, fran- 
cusko-radziecki z 1944 roku i 
francusko-angielski z 1947 ro­
ku, U podstaw wszystkich tych

układów leżała troska o bez­
pieczeństwo Europy, a w szcze­
gólności o jej zabezpieczenie 
przed militaryzmem niemiec­
kim.

Rzecz jasna, źe zachodnio- 
niemiecka prasa- reakcyjna z 
aprobatą wyraża się o „odej­
ściu Duilesa od Poczdamu” 
(chociaż nie jest to arii rtowe, 
ani sensacyjne). Ale bezpie­
czeństwo Europy nie ma nic 
wspólnego z opiniami pogra- 
bowców militaryzmu niemiec­
kiego. Narody Europy wiedzą, 
że bezpieczeństwo to osiągną 
jedynie przez utworzenie w 
myśl uchwal poczdamskich 
Niemiec zjednoczonych, demo­
kratycznych i pokojowych. Ta­
kie Niemcy — to gwarancja dla 
wszystkich ich sąsiadów, dla 
Polski i Francji, di* Belgii i 
Holandii, dla wszystkich kra­
jów, które tak wiele ucierpia­
ły od zaborczości niemieckiego 
militaryzmu, to gwarancja po­
koju Europy.

Konferencja czterech nie jest 
oczywiście rzeczą ani łatwą ani 
prostą. Istnieją różnice zdań 
i stanowisk w wielu sprawach, 
Ale rzeczą jej uczestników jest 
poszukiwanie dróg porozumie­
nia. Nie tą drogą jednak szedł 
minister Dulles zapowiadając 
kategorycznie, źe Stany Zjed­
noczone „nie zgodzą się zasiąść 
przy jednym stole z  rządem ko­
munistycznych Chin". Nie tą 
drogą szli ministrowie Eden i 
Bidault kategorycznie stwier­
dzając w swych przemówie­
niach, iż w sprawie niemieckiej 
„nie ma kompromisów"? Gdy­
by wszyscy czterej minisfrowie 
— stwierdzi) Molotow — po­
wiedzieli to samo, nie byłoby 
o czym więcej mówić. Po to 
jednak zebrała się konferencja, 
aby szukać tych dróg zbliżenia, 
które znajduje się nie poprzez 
kategoryczne stwierdzenia, aie

j przez dyskusję, przez wzajem- 
j  ne ustępstwa.
{ Wystąpienie ministra Mołoto- 
j wa przepojone było głęboką 
wiarą w skuteczność tej drogi, 
skuteczność rokowań, popartych 
dobrą wolą rozmawiających 
stron, popartych — przede 
wszystkim — przez opinię świa­
tową domagającą się porozu­
mienia.

Na marginesie tej sprawy 
warto zanotować ciekawy szcze­
gół. Szeroko komentowano w 
Berlinie od początku rolę mi­
nistra spraw' zagranicznych Bi­
dault, któremu — jak twierdzi 
korespondent francuskiego 
„Monde” — trzej zachodni 
ministrowie postanowili na nie­
dzielnym posiedzeniu „powie­
rzyć główną rolę” w dyskusji
....Można sądzić — stwierdza
korespondent — że dla wzmoc­
nienia prestiżu pana Bidault w 
parlamencie francuskim w prze­
dedniu debaty nad ratyfikacją 
układu o armii europejskiej 
rząd amerykański pragnie wy­
sunąć go możliwie naprzód" 
Obok tego celu, świadczącego 
o chęci zatarcia rozbieżności 
ujawmionych z taką brutalnoś­
cią na Bermudach — prasa 
wskazuje na inne zadanie, ja­
kiemu służyć ma to posunięcie. 
„Washington Post” mówi o nim 
bez cienia żenady, że „powie­
dzieć „nie" na propozycje ra­
dzieckie — nie jest rotą przy­
jemną w obecnych warunkach 
Oznacza to bowiem pójście 
przeciwko poważnemu odłamo­
wi opinii francuskiej". „Wa­
shington Post“ pisze w kon­
kluzji, że w tych warunkach p. 
Dulles wolał, żeby tę nieprzy­
jemną rolę kreował raczej p, 
Bidault.

Charakterystyczny jest fen 
komen ta rz. Chara kterystyczny 
— bowiem przyznaje silę na­
cisku opinii publicznej — i to 
nie tylko we Francji; nacisku, 
który sprawia, że istotnie co- 

‘raz trudniej jest mówić „nie” 
na propozycje zgodne z intere­
sami narodów.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Powstają nowe spółdzielnie pro du kcyjn o
(Obsł. wL). Żywe zaintere-, 

sowanie wśród chłopów gospo­
darujących indywidualnie wzbu 
dzają dokonywane obecnie po­
działy dochodów w spółdziel­
niach produkcyjnych.

W pow. płockim, poważne 
osiągnięcia gospodarcze, a co 
zatem idzie i wysokie dochody 
uzyskane m. in. przez członków 
spółdzielni produkcyjnych z 
Zągot, Staroźreb i Mokrzka 
przyczyniły się do tego, że 
iiczba spółdzielni produkcyj­
nych w tym powiecie ostatnio 
znacznie wzrosła. Tylko w mie­
siącu styczniu br. w pow. pło­
ckim powstało pięć nowych 
spółdzielni produkcyjnych. Dwie 
z nich powstały w gromadach 
Machcin i Zalesie, w gminie 
Z ą go ty w związku z czym :

, liczba spółdzielni w, tej gmi­
nie wzrosła obecnie do sze­
ściu.

W Machcinie, gdzie inicjato­
rami byli członkowie partii z 
sekretarzem podstawowej orga­
nizacji partyjnej, tow. Żele­
chowskim na czele, do spół­
dzielni produkcyjnej przystąpi- 
)o 17 chłopów, a wśród nich 
wielu przodujących gospodarzy 
takich, jak Gołębiewski.

Do spółdzielni produkcyjnej 
w Kowalewie, gm. Łęk, wstą­
piło 15 mato i średniorolnych 
chłopów. Przewodniczącym tej 
spółdzielni wybrany został 
przodujący gospodarz, tow. 
Zmyslowski. Dalsze spółdziel­
nie produkcyjne w powiecie 
płockim powstały w groma-' 

‘dach Kowalewko i Nakwasili.

Powiat płocki liczy więc łącz­
nie 39 spółdzielni produkcyj­
nych.

W powiecie Gostynin trzy 
dalsze spółdzielnie produkcyj­
ne powstały w' gromadach 
Podczachy, Feliksów i Szcza­
win. W gromadzie Podczachy 
15 mato i średniorolnych chło­
pów na zebraniu organizacyj­
nym Wybrało na przewodni­
czącego spółdzielni bezpartyj­
nego, średniorolnego chłopa- 
Józefa Antoslaka.

W powiecie Mińsk Mazowie­
cki dwie spółdzielnie produk­
cyjne zorganizowali chłopi z 
gromad Lubomin i Kobylanka. 
Po jednej spółdzielni produk­
cyjnej powstało w powiecie 
mławskim i ciechanowskim.

(i- k.)

„Nie popełnię błędu w odbiorze robót 
i obliczeniu zarobków4*

— ha»lo technika ¡Kazimierza Szulerskiego
(Obsł. wł.). Często do kie­

rownictwa robót na warszaw­
skich budowach przychodzą ro­
botnicy. Ze skargami i narze­
kaniami dotyczącymi źle wy­
konanych tzw. BZ-ów (zle­
ceń roboczych, które określają 
ilość pracy do wykonania i 
wielkość zarobków robotni­
ków). Niestaranne, niedbałe 
obliczanie BZ-ów i obmierza­
nie 'robót budowlanych przez 
techników' obmiaru na war­
szawskich budowach było i jest 
przedmiotem wielu kłopotów 
ze strony kierownictwa robót, 
a słusznych pretensji, ze stro­
ny robotników budowlanych,

którym za wykonaną robotę 
policzono za dużo, lub za mato.

W ostatnich dniach w cza­
sie podejmowania dodatko­
wych zobowiązań dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR, w Zjed­
noczeniu Budownictwa Miej­
skiego nr 7 w Warszawie, z 
nową inicjatywą wystąpi! mio­
dy technik obmiaru z budowy 
bloku ur 30 na osiedlu Praga 
II. ZMP-owiec Kazimierz Szy- 
merski. Podjął on zobowiązanie, 
którego treścią jest ha-sio:

— „Ja nie popełnię błędu w 
odbiorze robót i obliczaniu 
zarobków' robotników”.

Przez staranne i terminowe 
obmierzanie wykonanych robót 
budowlanych, oraz systema­
tyczne w ciągu całego miesią­
ca obliczanie BZ-ów postano­
wił on, że na jego budowie ro­
botnicy będą mieli dokładnie i 
w terminie obliczane zarobki, 
bez jakiegokolwiek błędu.

Miody technik skierował 
apel do wszystkich techników 
obmiaru zatrudnianych na bu­
dowach w kraju o podejmowa­
nie podobnych zobowiązań dla 
uczczenia zbliżającego się II 
Zjazdu PZPR.

O .)

Mieszkania, punkty usługowe, 
ambulatoria otrzymują górnicy

KRAKÓW (kor. wł.) O sta­
łym polepszaniu się warunków 
bytowych i warunków pracy 
górników świadczy wzrastająca 
cyfra przekazywanych im do 
użytku mieszkań, stołówek, 
przedszkoli, ambulatoriów.

Górnicy kopalni „Bierut" w 
Jaworznie mają własne nowo­
cześnie urządzone ambulato­
rium przyzakładowe z gabine­
tem i rentgenem dentystycz­
nym, kompletem lamp kwarco­
wych itp.

W ub. r. z kopalni „Bierut“
w Jaworznie wysłano na lecze­
nie sanatoryjne ponad 100 
osób. 107 górników skorzystało 
z wczasów pracowniczych.

Poprawie uległy warunki 
mieszkaniowe górników. Otrzy­
mali oni w ub. r. 41 mieszkań, 
a w końcu bm. dojdą dodatko­
we izby w nowowykończonytn 
bloku.

Blisko 1,7 miliona zl wy­
korzystano na remonty starych 
mieszkań, a 318 tys. tia remon­
ty generalne.

Kopalnia „Bierut” w 100 
proc. wykorzystała fundusz na 
cele socjalne. Dzieci górników 
otrzymały trzy zakładowe 
przedszkola, a jeszcze w tym 
roku otrzyrrtają czwarte — 
wzorcowe, przedszkole w są­
siedniej wsi Byczynie.

W najbliższym także czasie 
otwarty zostanie bar mleczny,

a do istniejących punktów usłu­
gowych takich jak warsztat 
szewski i sklep wielobranżowy
— dojdą zakład krawiecki i fry­
zjerski oraz sklep meblowy, w 
którym górnicy będą mogli za­
opatrzyć się w meble na raty.

Odpowiedzią górników z Ja­
worzna na zapewnianie im co­
raz lepszych warunków byto­
wych przez państwo — jest sta­
le wzrastająca wydajność pra­
cy i pełna realizacja podejmo­
wanych zobowiązań. Np. do 15 
stycznia załoga kopalni „Bie­
rut“ przekroczyła sw e Kohnwif- 

jźania produkcyjne na cześć ii 
Zjazdu — dając zamiast 80 tys.
— 86.113 ton ponadplanowego

1 wydobycia węgla. (m)

Nowe źródła lecznicze w Iwoniczu
RZESZÓW (kor. wł.). Kosz­

tem wielkich nakładów pienięż­
nych uzdrowisko Iwonicz-Zdrój 
otrzymuje w tym roku nowe 
cenne inwestycje. Przede 
wszystkim starania idą w kie­
runku zapewnienia kuracju­
szom jak najlepszych warun­
ków leczenia. W tym celu wy­
wiercono nowe źródło uzysku­
jąc solankę jodo-bromow’ą, zbli­
żoną swym sktadem do wód 
szczawnickich. Woda z lego źró­
dła będzie mogła zaspokoić po­
trzeby uzdrowiska nawet przy 
dwukrotnym zwiększeniu ilości 
kuracjuszy. W najbliższym też 
czasie Iwonicz uzyska nowe 
źródło mineralne, bogate w so­
le jodowo-bromowe zawierają­
ce o 50 proc. więcej jodu, niż 
miało sławne iwonickie źródło

w swym ’najlepszym okresie. 
Wykonany zostanie kapitalny 
remont budynku „Pod Jodłą“, 
co pozwoli na rozszerzenie 
mieszczących się tu zakładów 
przyrodo-leczniczycb i stwo­
rzenie lepszych warunków dla 
kuracjuszy. W br. zainstalowa­
ne zostaną również nowoczesne 
urządzenia wentylacyjne w 
zbudowanym przed wojną sa­
natorium „Excelsior“.

Przed kilkoma tygodniami 
do użytku kuracjuszy sanato­
rium nr 4 oddano nową sto­
łówkę. Obszerne, higieniczne 
pomieszczenie dobudowane przy 
sanatorium, umożliwia 120 ku­
racjuszom spożywanie posiłków 
na miejscu, gdy uprzednio mu­
sieli oni chodzić do jadalni od­
ległej o około 300 m.

W majątku przyzakładowym 
uzdrowiska na ukończeniu jest 
budowa obszernej chlewni, w 
której prowadzony będzie roz­
szerzony i zracjonalizowany 
tucz trzody chlewnej.

Eksploatowany od roku przy­
zakładowy majątek rolny w br. 
nastawiony zostanie na produk­
cję warzyw, co zmniejszy trud­
ności zaopatrzeniowe uzdrowi­
ska, które leżąc w górskich te­
renach nie zawsze miało na 
czas dowożone jarzyny.

Zarząd uzdrowiska czyni sta­
rania w okręgowym zarządzie 
kin w Rzeszowie o zamianę do­
tychczasowego kina wiejskiego 
na kino o aparaturze normalno- 
taśmowej, z dwukrotną zmianą 
filmów w ciągu tygodnia.

C. BI.

Kronika dypl om atyrzna
(f) 27 bm. Ambasador Nad­

zwyczajny i Pełnomocny Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej w Polsce Ho

Guk-bon złożył wizytę Kierow­
nikowi Ministerstwa Handlu 
Zagranicznego Wiceministrowi 
Czesławowi Bajerowi. (PAP)

i

W i a d o m o ś c i  s p o r f o w e

Polscy zjazdowcy wyjechali 
do Austrii

W ś ro d ę  27 b m . w y je c h a li  do  A u­
s tr i i  n a  tre n in g  p rz e d  m is trz o s tw a ­
m i ś w ia ta  p o lscy  n a rc ia rz e  — z ja z ­
d o w cy , P o lacy  w sp ó ln ie  z czo ło w y ­
m i n a rc ia rz a m i in n y c h  k ra jó w  t r e ­
n o w a ć  b ę d ą  w  A lp ach , a  w  p ie rw ­
szy ch  d n ia c h  lu te g o  w ezm ą  u d z ia ł 
w  m ię d z y n a ro d o w y c h  zaw o d ach  
n a rc ia r s k ic h  w  C o rtin a  d 'A m p ezzo  
(W iochy).

W s k ła d  p o lsk ie j e k ip y  w ch o d zą  
n a s tę p u ją c y  z aw o d n ic y : G ą sie n ic a - 
C ia p ta k  J a n , G ą s ie n ic t-R o j A n­
d rz e j ,  M a ru sa rz  Jó ze f, Z a ry c k i J a n , 
P ę k a la  M arian , C z a rn ia k  W łodzi­
m ie rz , D z ied z ic  .S tefan, G ro c h o lsk a  
B a rb a ra ,  K o w alsk a  M aria , K u b ic a  
A nna.

Doskonale 
w yniki radzieckich 

pływaków i lekkoatletów
M O SK W A . S z e re g  d o sk o n a ły c h  

w y n ik ó w  u z y sk a li p ły w a cy  ra d z ie c ­
cy  na  z aw a d a ch  ro z e g ra n y c h  25 i 26 
bm . w  M oskw ie . W y n ik  lep szy  od 
re k o rd u  Ś w ia ta  w  s z ta fe c ie  4 x  100 
m  st. zm ierm . m ężczy zn  - -  4:21,8. 
o ra z  od  re k o rd u  E u ro p y  w s z ta fe ­
c ie  4 x  too m at. flow  m ężczy zn  — 
3:50,4 i k ilk a  re k o rd ó w  Z S R R  — 
oto  b o g a ty  p lo n  zaw odów  w  M o­
sk w ie .

W b ieg u  .na 200 m  st. m o t. m ęz- 
c zy zn  r e k o rd  ZSRR  — 2:33,5 u s ta ­
n o w ił w p ie rw s zy m  d n iu  zaw odów  
B o risen k o  (M oskw a). R ek o rd  ten  
p o p ra w ił  ju ż  w  n a s tę p n y m  d n iu  z a ­
w odów  F ro to w , k tó ry  u z y sk a ł czas 
2:32,«.

M inaazk in  u z y sk a ł n a  d v s t. too m 
st. k la sy c z n y m  czas ¡:l l ,0 . W y n ik  
te n  je s t z a led w ie  o  0,1 sek . go rszy  
od  re k o rd u  ś w ia ta  n a leżąceg o  do  
M ark a  P e tru se w icz a .

N a z aw o d ach  le k k o a tle ty c z n y c h  j 
w  le n in g ra d z k ie j h a ll z im o w e j, G ri-  
g o riew  u s ta n o w ił re k o rd  ZSRR  w 
h a li w  P iegu n a  60 m , o s ią g a ją c  czas 
6.7 sek .

Na ty c h  sa m y c h  zaw o d a c h  Z y b t- 
n a  o s iąg n ę ła  w  k u li - -  15,43 m .

Dalsze występy zapaśników 
ZSRR w Szwecji

SZ TO K H O LM . P rz e b y w a ją c y  w  ■ 
S z w e c ji z ap a śn ic y  ra d z ie c c y  w y s tą ­
p ili w M alm oe i G o e teb o rg u , g d z ie  ; 
ro z e g ra li to w a rz y s k ie  s p o tk a n ia  z j  
czo ło w y m i z aw o d n ik a m i S zw ecji. W ! 
o b u  s p o tk a n ia c h  w y so k ie  zw ycles-1  
tw o  o d n ie ś li  z ap a śn ic y  Z S R R  — w  j 
M alm oe 8:0, a  w  G o e teb o rg u  6:2.

Szachowe 
mistrzostwa ZSRR

W d w u n a s te j  ru n d z ie  tu r n i e ju  o ] 
szach o w e  m is trz o s tw o  Z S R R , K o rc z . 1 
no j p o k o n a ł S zam k o w icza , H e lle r  — ; 
L ilie n ta la , N c żm e td in o w  — Li w szy - j 
n a  j C ho łm ow  w y g ra ł z B ory& ien- j 
ko . R em isem  z a k o ń c z y ły  s ię  p a r t ie :  | 
S u e tin  — P e tro s ja n  i F lo r  — I li -  j 
w iek i.

W XITI ru n d z ie  p o ra ż k ę  p o n ió s ł i 
p ro w a d z ą c y  w  tu r n i e ju  K o rc z n o j, I 
k tó r y  u z n a ł s ię  za p o k o n a n eg o  w  p a r  i 
t i i  i. B an n ik iem . I l i  w ie k i p rz e g ra ł I 
z N e żm e td in o w , a B y w szew  i 
p o k o n a ł R ag o z in a . R em isem  zak o n -1  
o ży ły  się  p a r tie :  B o-risenko — A w er- 
b ach , L i l ie n ta l  — T a jm a n o w , L iw - 
szy n  — L is ic y n  i S zam k o w icz  — 
F lo r . P o z o s ta łe  p a r t ie  o d ło żo n o . W 
z a leg łe j, o d ło żo n e j p a r t i i  l l iw ic k i 
b ez  w z n a w ia n ia  g ry  u z n a ł s ię  za 
p o k o n a n eg o  w  s p o tk a n iu  z  K orcz* 
n o jem .

P o  X III  ru n d a c h  p ro w a d z i w  d a l­
szy m  c iąg u  K o rc z n o j — 9.5 p k t. 
p rzed  A w erb ae h e m  — 8,5 p k t. ( je ­
d n a  p a r tia  o d ło żo n a).

Przywódca KP USA 
skazany na 5 Jat 

więzienia
(f) NOWY JORK (PAP). 

Według doniesień prasy, Sąd 
Najwyższy stanu Pensylwania 
skasował wyrok na jednego z 
kierowników Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych, 
Steve Nelsona, wydany na mo­
cy uchwalonej w 1919 roku u- 
stawy o „podżeganiu do bun­
tu“. Na mocy tej ustawy Nel­
son został skazany na 20 lat 
więzienia, 11 tys. dolarów 
grzywny i pokrycie kosztów są­
dowych za rzekomą „próbę o- 
balenia przemocą rządu USA”.

Sąd Najwyższy stanu Pen­
sylwania ogłosił specjalno orze­
czenie, w którym stwierdza, że 
wszczynanie postępowania kar­
nego na mocy ustawy o „pod­
żeganiu do buntu” należy do 
kompetencji federalnych, a nie 
stanowych władz sądowych. 
Decyzja Sądu Najwyższego sta­
nu Pensylwania nie dotyczy 
wyroku wydanego na Nelsona 
przez sąd federalny. Wyrokiem 
tym Nelson skazany został na 
5 lat więzienia.

W kilku zdaniach
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W Y PA D K OM  W A N G L II
LO N D Y N . J a k  w y n ik a  z d a ­

n y ch  s ta ty s ty c z n y c h  o p u b lik o w a ­
n y ch  p rzez  a n g ie lsk ie  m in is te rs tw o  
t r a n s p o r tu ,  w  ro k u  u b ie g ły m  z an o ­
to w a n o  w  W. B ry ta n i i  z n a c z n y  
w z ro s t n ie sz częś liw y ch  W y p ad k ó w  
na  d ro g a c h , W 1953 r. u le g ło  n ie ­
szczęś liw y m  w y p a d k o m  o k o ło  227 
ty s ię c y  osób . P o n a d  5 ty s ię cy  o s ó b  
z g in ę ło .



Nie wszystkie jeszcze możliwości wykorzystano
ŁÓDŹ (kor. wł.). Łódzki i ubocznej. A przecież np. wZa-

przemysl metalowy zaplanował 
■wykonanie w roku 1954 w ra­
mach produkcji ubocznej arty­
kułów powszechnego użytku 
wartości 3 milionów 760 tys. zł.

Poważne ilości tych artyku­
łów dzięki zobowiązaniom pod­
jętym przez załogi dla uczcze­
nia 11 Zjazdu zostały już wy­
konane.

ki T-4 nie zezwolił załodze na 
uruchomienie produkcji skrzy­
nek do listów, zawiasów, iapek

kładach M-3, w wyniku zmiany 
asortymentu produkcji, park ma­
szynowy wykorzystany jest za-i do firanek itp. 
ledwie w 50 proc., w zakładach j Mimo że łódzki przemysł 
im. Strzelczyka istnieją powa-I metalowy przyczyni ssę w br. 
żne rezerwy produkcyjne w od- i poważnie do zwiększenia ilości 
lewni itp. | artykułów masowego użytku, je-

W niektórych zakładach jak j dnak, jak wynika z analizy po
np. w M-3 ani dyrekcja, ani or­
ganizacja partyjna nie zainte- 

możliwo-

trzeb rynku, wiele jest jeszcze 
asortymentów, których produk­
cję można uruchomić.

Wieczór
poświęcony pamięci 

J. Tuwima w Moskwie
(i) MOSKWA (PAP). Sta­

raniem zarządu Związku Pi­
sarzy Radzieckich odbyt się 26 
bm. w Moskwie uroczysty wie­
czór poświęcony życiu i twór­
czości Juliana Tuwima.

W prezydium zasiedli pisa­
rze i poeci radzieccy: I. F.ren-

Czujność nie ma nic wspólnego 
z asekuraiictwem

od 
a

od kierowniczych

Partia nasza wymaga 
wszystkich członków partii 
zwłaszcza 
■działaczy 
wych i gospod

nasz naród w budownictwie so- ¡w Gdańsku, przedsiębiorstwa, 
cjalistycznym. Decyduje tu więc j które z ¡»wodzeniem zorgan

Dzięki pracy takich robotni- i resowały się w ogóle możliwo- | cję można uruchomię. _
<ów iak Rvsz.,.’d Wierucki, Ta- ściarni uruchomienia produKCji j W związku z tym kierówm-

ubocznej. A w Zakładach Kino ¡ctwa, organizacje partyjne i ra- 
technicznych mimo że wyko- ! dv zakładowe fabryk metaio- 
nsno już 39 prototypów arty- | wych powinny szczegółowo 
kulowi powszechnego użytku, j  przeanalizować możliwości i 
produkcji nie uruchomiono. I jak najszybciej uruchomić 

Niewłaściwie do produkcji u- rezerwy, które pozwoliłyby mi

ków
deusz Piórkowski, Bolesław 
Karasiński z Łódzkich Zakła­
dów Maszyn Włókienniczych, 
zakłady te" mogły przedtermi­
nowo zaopatrzyć rynek w odle­
wy piecowe,

Nie wszystkie jednak jeszcze bocznej odnosi się 
fabryki łódzkie zajęły się do- j Zarząd Teletechniki, 
statecznie sprawą produkcji ! jąc rezerwy produkcyjne Fąbry-

Centralny 
<tórv zna

produkcję artykułów powszech­
nego użytku. ^

Marynarze powinni mieć wżerowe świetlice
SZCZECIN (kor. wł.). N;e- ping w Szwecji rozegrała 

duża, ale wygodnie urządzona j niej szachowy z załogą rudzieć
j,r- | w mieście. Wkrótce oędzie tam

...... ...........  czynna świetlica. Jednakże
„So!dek'1. ! kiego statku. Na ogół jednak P2M postanowiła ^osjęp jncją  

i praca kulturalno 
! wśród marynarzy pozostawia | com 
! wiele do życzenia.

W czasie dalekomorskich rej -

jest świetlica s/s 
Wyściełane meble, rądioodbior 
nik, biblioteka. — Ale cóż z te­
go kiedy radio często się psuje, 
a o nowe książki nie możemy 
się doprosić — mówi bosman .
Brzostowski. — Już od roku j spędzają nieraz wiele tygonni | 
pływamy z tą samą biblioteką. \ na statku. Stworzenie im możii

S. Szczipaczow, G. Leonidze, 
Wanda Wasilewska i inni 
oraz ambasador PRL w Mosk­
wie W. Lewikowski i radca 
ambasady A. Małecki.

Wieczór zagaił ł. Erenburg, 
który mówi! o potężnej sile 
poezji tuwimowskiej, o szla­
chetnej postaci płomiennego 
poety • piłtrioty, o głębokiej 
więzi poezji Tuwima z życiem 
narodu polskiego, i. Erenburg 
podkreślił, że J. Tuwim był

zarówno przeszłość danego pra 
partyjnych, państwo-1 co wnika jak i cąłok 
ipodarczych, by w co- j obecnej działalności.

Niedawno dyrektor jednego zj 
prze

cyjnej. Czujność rewolucyjna j mysłu spożywczej“  
jest bronią, która pozwala nam kowej rozmowie 
demaskować i unieszkodliwiać j swymi wątpliwoś 
wrogie elementy usiłujące bruż-

, . . . x, 'c • h i dziennej swej pracy kierowa!
burg, N. Asiejew, M. Swietłow. . zasadami czujności rewolu-1 warszawskich zakładów ,

Czujność rewolucyjna j mysłu spożywczego w przypad- jeeluk nie zajął się oceną dzta-

Iłudzi, umiejętności widzenia ich 
| w codziennej pracy, właściwej 
! oceny ich działalności i wply- 
I wania na ich rozwój.
! Dobry kierownik umie w to­

go z instruktorów KW w Gdań- I ku codziennej .pracy otoczyć 
sku. tow. Maceiuka. To w. Ma- j opieką ludzi, którym trzeba po-

I zował jako pełnomocnik Woj. 
łokształt jego I Rady N.*rodowej. Akta tow. Ju- J  śkiewicza wpadły w ręce jedne-

podziełi! 
v ościami:

się j
móc w zrozumieniu i na- 

łalności tow. Juśkiewieza w cią- j prawieniu swych błędów, umie
U d rocznego okresu organizacji i  zapewnić niezbędny wpływ bez-

Poradźcie co robić — po- (prżedsięb-orstwa. Nie zwróć
dziej niszczyć to, co z takim j wiedział -  potrzebny riam jest j też uwagi, na 
wysiłkiem "budują milionowe

te dane ankieto

masy.
Szczególnie uważnie i wnikli­

wie podchodzić należy do spraw 
personalnych. Wgląd w akta 
personalne pracowników, ocena 
ich postawy w przeszłości, jest 
więc elementarnym obowiąz

wielkim przyjacielem Związku ^  ^ „ ^ ’̂ «ydująceko
Radzieckiego. . . .  . J o  doborze i rozstawieniu kadr 

Referat o życiu < twórczości j Zwłaszczili ie zdarzają się jesz
J. Tuwima wygłosił poeta ra 
dziecki S Kirsanow.

Następnie podzieliła się z

koniecznie sprawozdawca w jed- j  we, które mówiły o patriotyz- 
nytn z n.»szych punktów w wo- j mie tow. Jaśkiewicza, o ¡ego

przywiązaniu do partii, 
śliznął się nad danymi z 
kresu 9 mytu Jaśkiewicza

pośredniego otoczenia na tych
pracowników.

Rzecz jasna, na każde sta­
nowisko trzeba dobierać odpo- 

Prze- wiednieg > człowieka, uwzglfd- 
jniać jego kwalifikacje fachowe.

w oblicze moraine i polityczne Ale
jewództwie. Nadarza się odpo­
wiedni kandydat, aie ma on 
„plamę“ na swej przeszłości.
Był członkiem AK podczas woj- ........  —...... . • , . . . ,
ny. Odmówiłem mft. ale może i by w Dywizji Kościuszkowskiej j tymi, którzy w przeszłości b.ą
by jeszc/.e zmienić decyzję? Czy j i i Armii. Nie zauważy- 
^przyjęcie go do pracy nie bę

I ZSRR w czasie wojny, ze służ wszyscy obywatele, włącznie z

dzie sprzeczne z zasadami czuj- j leniu. Jedyny

kilku
! odznaczeń z okresu po wyrwo-

fakt, na
ności rewolucyjnej?

dziii — mają prawo do pracy. 
Referując przed Sejmem pro- 

którym jjekt ust swy o amnestii tow. 
to ¡min. Radkiewicz podkreślił m.

sów marynarze polskiej floty ¡ciña.

oświatowa 1 wyłącznie czasowym mieszkań-u . 1 • H „ ..............a nje zebranymi wspomnieniami o
Julianie Tuwimie Wanda Wa­
silewska.

Wspomnienia o Julianie Tu­
wimie wygłosili poeci S. Szczi­
paczow, G. Leonidze i inni. 

Zebrani z ogromnym za-

,Domu Marynarza ' 
i  marynarzom i ich rodzinom 
j stalvrn mieszkańcom Szcze-

cze wśród kierowniczych dzia­
li łączy wypadki lekceważenia te- j mą 
'go "podstawowego obowiązku. 
Przykładem siużyć 
powierzenia ewidencji wojsko­
wej w Lubelskim Zjednoczeniu 
Instalacji Przemysłowych czio-

Zalogi statków utrzymują sta- 
v kontakt z zakładami pracy

Na ścianach świetlicy „ S o ł - I wości kulturalnej rozrywki, roz- w kraju. Łącznosc między ma- 
„ya“ wiszą — dwie gazetki: winięcie wśród nich pracy wy- rymarzami, a robotnikami pole- 
stała fotogazetka kola TPPR i jchowawężej nabiera w tych w a-: ga jednak jak dotąd jedynie na
okolicznościowa -— „rejsy po­
koju".

Gazetka koła TPPR jest nie­
stety, naprawdę „stała --  z a 
łoga nie może sobie

runkach szczególnej wagi. Tym- ¡wymianie korespondencji. A
przecież marynarze mogliby od;
wiedząc robotników' w okresach 
remontów swych statków, opo-

czasem formy pracy kulturalno- 
oświatowej stosowane przez 
aparat kulturalno - oświatowy

ma
jego do AK datuje

wiekowi karanemu w 1947 r 
za usiłowanie przekupienia 

, funkcjonariusza MO. A przecież 
interesowaniem wysłuchali prze j wystarczyło przejrzeć akta per-

""" T.... 2 "" sonalne, aby przekonać się, że
kandydat nie odpowiada na to

instruktor KW zatrzyma! się
Dodajmy, że kandydat „z pin- ¡ten, że tow. Jaśkiewicz przez j in., że fakt. iz amnestiowan. bę-

24 lata. Przynależność i rok w okresie przedwojennym ‘ dą rnogh natychmiast wiączyC
c z I brał zlecone prace pomocnicze \ się w tryb pracy produkcyjnej,

może"fakt | okresu, kiedy miał ¡4 iat. j dla jednego z sanacyjnych in- gw arant jje pozytywne skutki
Wątpliwości dyrektora, o któ-1 stvtutów pseudonaukowych. To (polityczne 1 wychowawcze am-

................ wystarczyło, by uznać jego kan- inestii. Są jednak wypadki, gc
dydaiurę za nieodpowiednią na jamnestiowani bezskutecznie k 
stanowisko kierownika przed

kładów wierszy Tuwima na 
język rosyjski, dokonanych i
recytowanych przez poetów N \ stanowisko

innieć, kiedy ostatnio zmienia 
no umieszczone w niej zdjęcia.]

Nie na wszystkich jednak 
statkach praca kulturalno . o- 
światowa wśród marynarzy jest 
tak prowadzona jak na ś/s 
„Soł dek“.

Oto np. na s/s „Narocz“ 
istnieje zespół muzyczny oraz 
chór, które ćwiczą w czasie wol­
nym od pracy.

Na wielu statkach organizo­
wane są konkursy gry w sza­
chy i warcaby.

Ostatnio załoga s/s „Toruń“ 
w czasie postoju w porcie Ko-

przypó- j Polskiej Żeglugi Morskiej są j wiadać o swojej pracy, podró- 
mienia- ] niewystarczające. ! żach. Takie spotkania niewątpli-

Praca kulturalna wśród m a-: wie przyniosłyby wiele korzyści 
rynarzy winna być rozwijana zarówno marynarzom jak i ro-
nie tylko na statkach, ale i na 
lądzie. A tymczasem nikt nie

botnikom.
v . . . .  2 podanych przykładów wy-

“  ml«. instancjeświetlicy dla marynarzy, mir 
szkfljących ze swymi rodzina­
mi w. Szczecinie, chociaż sta­
nowią oni 25 proc. załogi floty 
polskiej Wprawdzie niedawno w 
pięknym wyremontowanym bu­
dynku, został otwarty „Dom 
Marynarza“ w Szczecinie, prze­
znaczony dla załóg marynar­
skich czasowo przebywających I

związkowe, jak i aparat kultu 
raino-oświatowy PZM, powinny 
jak najszybciej przeanalizować 
dotychczasow ą pracę _ wycho­
wawczą i kulturalno-oświatową 
wśród marynarzy i wykorzystu­
jąc wszystkie możliwości, usta­
lić jej tiowe formy i metody.

(m. z.)

Asiejewa, M. Swietłowa, W. 
Lewika, S. Gorodeckiego. Tu- 
wimowskie przekłady klasy­
ków rosyjskich — Puszkina i 
Niekrasowa oraz poetów ra­
dzieckich odczytali przebywają 
cy w Moskwie W. Woroszyl­
ski i polscy studenci -- słucha­
cze Instytutu Literatury im. 
Gorkiego.

Ankieta personalna, życiorys, 
to oczywiście bardzo istotny 
element w ocenie kadr. Nie wol­
no jednak sprowadzać sprawy 

do

rym mowa. n,ie są niestety iak 
tern odosobnionym.

W procesie wielkich rewolu­
cyjnych przemian politycznych, 
gospodarczych i społecznych, 
który przeżywamy — rosną i 
przeobrażają się ludzie. Decy­
dować o wartości człowieka wy­
łącznie na podstawie jego prze­
szłości -  to z góry negować 
możliwość tych przeobrażeń. U 
niektórycn działaczy 
ta jest tak głęboko

taczą o

gdy 
ko-

racę do najróżnorod-
siębiorstwa ogrodniczego. Wy- ! niej szych zakładów pracy Spo-
tworzono wokół osoby tow. Jaś­
kiewicza ciężką atmosferę nie 
ufności Sprawę wyjaśniono do

¡tykają ich nieraz towarzysze w 
! instancjach partyjnych, gdzie 
niejeden- z nich szuka opieki.

piero wówczas, gdy napisał on | Oto np. do KD Śródmieście w 
list do Warszawy. i Warszawie zwróciła się ob.

Fakty te są szczególnie ja- T„ maszynistka Po zwolnie-
............  skrawe W niejednej jednak ko- nfu z więzienia kiłkaKrołme an-
y niewiara jmórce naszego aparatu gospo- i gazowano ją do pracy, nan . .<- 
zakorzenio-1darczego i państwowego wvpa- ¡miast jednak po zapoznaniu się

wyłącznie do wglądu w akta I na, że nawet wówczas gdy an- Cza się w podobny sposób kry- i z jej 
personalne. O tym, na jakim o-d-! kieta peraynalna sama przez się teria w doborze kadr r™* 1;

J ■ 1 • -z........: mAt,.; es. /•»TłnwipUa no- ł ff^aKa /•

j aktami zwalniano. Zwolni

Pod ostrym kątem

„Papierożuj pospolity 46

— Jakem  „calandrta  ean arU “
— czyli m bwtąc w ulgarnie, wo­
łek zbożowy tak  klnę się, ze 
mówię praw dę. . . . .
_ Więc mówisz, że już jest

spokój, pow iatow i instruktorzy 
ochrony roślin unieszkodliw ieni, 
że K azirnlerczak już nie będzie 
nas prześladował.

T eraz dopiero strąkow iec fa ­
solowy („bruchn* obteetus") 
ostrożnie w ychylił głowę, rozej­
rzał się wokoło, w ysunął jedną 
nóżkę podając ją  koledze woł­
kowi.

— K azirnlerczak — wołek 
zbożowy aż zatrząsł się ze śm ie­
chu — Kazirnlerczak — niech 
go stonka ma w sw ojej opiece
— teraz urzęduje. Przytroczyli 
go na m ur do b iurka. Już nam

srające . A więc — jak  poinlor- . Pchełki, strąkow ce. w ołki i 
mowa la wszędobylska „pchełka | inna rozliczna hołota, bardzo 
diugostopka“ — podobnie jak  w się cieszą z tego stanow iska 
Powiecie Kępno jest np. rów nież i w ielu prezydiów rad narodo- 
w pow. Jarocin. I w ych woj. poznańskiego. I nie

niem al ap a ra t służby j tylko poznańskiego.
pow 

Cały
ochrony roślin gm inny i powia- A stonka? Jej wdzięczności
towy został tam  oderw any od j njsa nie opisze. W styczniu 

i pracy. \\ gm inie Goluchów, j służba ochrony roślin powinna 
: gm inny in s truk to r 

paplała pchełka 
delegatem  do spraw  karnych 
Szadziński * gminy Pleszew też 
został oderw any prze* P rezy­
dium  GRN od sw ych obowiąz­
ków itd. Ud. Tak w każdej nie­
mal gm inie pow iatu Jarocin  in­
struk torzy  służby ochrony ro­
ślin za trudn ien i są przy pracach 
w szelakich. W najm niejszym  
natom iast stopniu mogą zająć

teraz  nie zaszkodzi. Będzie s p o - ! się tym co do nich istotnie na
kój.

— Bo?
— Bo Prezydium  Pow iatow ej 

Rady N arodowej w Kępnie 
(woj. Poznań) skierow ało  go i 
za trudn iło  przy skargach  l za­
żaleniach.

W doskonałym już humorze 
koledzy „brucluis" i „calandria“ 
czyli wołek i strąkowiec poszli 
dzielić się swą radosną wieścią 
z kolegami-szkodnikami, kole­
żankami - pasożytami i inną 
tego rodzaju kompanią.

Na ogół — już wiedziano. Wie­
ści ogólnie były bardzo pocie-

j leży
Tchelka — tra jko lka  nie wie 

w szystkiego. Nie wie. że tak sa­
mo jak  w pow. K ępno czy Ja ro ­
cin rów nież ł w innych pow ia­
tach woj. poznańskiego: Ostrów, 
Śrem , Kalisz i Innych, pracow ­
ników  służby ochrony roślin 
trak tu je  się w okresie zimowym 
jak  „panny do w szystkiego“, 
jak  pracow ników  sezonowych.

Skąd się to bierze? Z fałszy­
wego założenia, że w alkę ze 
szkodnikam i roślin prow adzi się 
tylko w m iesiącach wiosennych 
Czy letnich.

B artczak — ' dokonać kontroli remanentów 
jest teraz j środków  chem icznych w GS. za­

interesow ać się stanem  ap ara ­
tury  przeeiw stonkow ej. Trzeba 
w ytypow ać i przeszkolić tysiące 
chłopów : kierow ników  kolum n 
technicznych, drużyn roboczych, 
przodow ników  grom adzkich.

| Roboty huk, a pracow nicy 
służby ochrony roślin — jako 
„zatkajdziury“ w prezydiach. 
Porządku ją  archiw a, w ystępują  
w
nu ją  egzekucji, zajm ują się za­
ległymi skargam i.

Jeżeli z różnym fruw ającym , 
pełzającym  i łażącym paskudz­
tw em  mam y prow adzić skutecz­
ną w alkę — trzeba przede wszy­
stk im  wziąć pod ochronę p ra ­
cowników służby ochrony roślin 

Przed „pap ie ro iu jem  pospoli­
tym " (Bezsensus b iurokratls 
vulgaris).

Inaczej — stonka, czyli „żuk 
kolorado“ oraz „papierożuj po­
spolity", będą górą.

(wik)

Rem onty
domów kieleckich
KIELCE (kor. wf.). Poważ­

nie wzrosły w br. fundusze 
n« remonty domów mieszkal­
nych w Kielcach. W 1954 roku 
zostanie na ten cel wydatko­
wanych 5,5 miliona złotych.
Z sumy tej' blisko 4 miliony zł 
przeznacza się na remonty za­
bezpieczające mieszkania przed 
zniszczeniem (jest to suma | 
pięciokrotnie wyższa od kwo- | 
ty wydatkowanej na remonty ; 
w 1952 roku).

Prezydium MRN w Kielcach ! 
zleciło już Miejskiemu Przed­
siębiorstwu Remontowo - Bu­
dowlanemu wykonanie remori- 

Itów w 94 budynkach obejmują- 
jcych 1900 izb; Przewiduje się, 
że w roku bieżącym remonty 
zostaną dokonane co najmniej 
w 150 budynkach. R. S.

ciriku pracy, na jakim stanowi 
sku postawić danego człowieka, 
decydować można jedynie na 
podstawie opinii wyrobionej w 
sposób wszechstronny, uwzględ­
niającej zarówno przeszłość da­
nego człowieka, jak i obecną 
jego postawę — jego stosunku 
do pracy i walki, jaką toczy

mówi o ewolucji człowieka, po- j trzeba dowodzić, że j
trafią z niej wyłowić tylko 1 
wyłącznie to, co może im się 
wydać „ciemne".

Wielce pouczająca jest tu hi­
storia tow. Jaśkiewicza, którego 
w ub. roku zdyskwalifikowano 
jako kierownika wojewódzkiego 
przedsiębiorstwa ogrodniczego

W zahładowym

gruntu szkodliwe, że prowadzi 
niejednokrotnie do załamania 
się poszczególnych ludzi, że po­
dobne kryteria nie mają nic 
wspólnego z czujnością rewolu­
cyjną"

ir. Czyż Ja  ją m. in. również spótdziel-
iest to z i nia praev ,,Warszawianka .

• ł_r J _ . . .  ł  a , ,  f - ł ** ri- ,  ■ *r Q \ O - ęiKierownicy, którzy zamykają 
przed smnestiowanymi drzwi 
swych zakładów pracy, przy­
taknęliby z pewnością, gdyby 
im powiedziano, że trzeba tym 
ludziom stworzyć warunki nor-

„Nie czas jest bynajmniej na | marnego życia

P rz e s z ło  łasice kjaf 
łososia złowiły kutry 

.,\rki“
(a) GDYNIA. Mimo ciężkich 

1 »u „ warunków atmosferycznych, ry-
komisjarh poborowych, rioko- bacy 9 kutrów zespołu łososio­

wego „Arki“ złowili na Bałty- j 
ku i dostarczyli do swej bazy | 
1.07 7 kg tych cennych ryb. Naj­
więcej. im przeszło 300 kg loso- j 
sia, złowiła załoga kutra „Wła 
79“, gdzie szyprem jest ob. 
Wałkowe.

Przodujące w połowach ku: 
try sukcesy swe uzyskały dlate­
go, że często przez kilka dni nie 
schodziły z łowisk, utrzymując 
ścisłą łączność z bazą i nau­
kowcami Morskiego instytutu 
Rybackiego. (PAP)

jakąkolwiek demobilizację 
mówił na IV Plenum KC towa­
rzysz Bieiut. — Zadanie wzmo­
żenia czujności rewolucyjnej w 
całym naszym życiu i na ¡

że trzeba ich o- 
j toczyć przychylną, wychowaw­
czą atmosferą. Wolą jednak sa­
mi uchylać się od tego obowiąz­
ku. wolą. żeby przypadł on in­
nym. T iKa „asekurancka“ po-

odcinku gospodarczym 
szczególności, stoi w całej 
pełni. Trzeba jednak jedno­
cześnie walczyć z wszelki

w j stawa jest postawą społecznie 
niemoralną.

Umożliwienie każdemu oby­
watelowi pracy na stanowisku.

mi przeiawatm przemienia- ¡odpowiadającym jego kwałifika- 
nia czujności w karykaturę, jcjorn zawodowym^: pohtyczn>m,
usuwani/) i piętnowania ludzi, i  wnikliwe sprawdzanie rozwo-
którzv iia to nie zasłużyli, nie i ju kadr w toku ich codziennej 
uwzględniania ich obecnej po- pracy, zapewnienie atmosfc.y

sprzyjającej wzrostowi ich po­
ziomu politycznego a jednocześ­
nie niesłabnąca czujność re- 

doborze i rozstawieniu 1 wolucyjna — oto warunki .,tó- 
zay0w.no kwalifikacjami | ęych spełnienie me pozostawia

stawy i obecnej pracy“.
Czujn->ść w polityce kadro­

wej wymaga kierowania się: 
przy 
kadr

¡zawodowymi, jak i polityczny- ¡Riiejsęa dja,as*;Ri<ran«.twa w po
tm poszczególnych pracowni 
ków. Wymaga ona znajomości

lityce kadrowej.
MARIA ARASIMOWTCZ

P0\ł-y przyspieszają remonty zimowe
(f) W warsztatach napraw- I wolno, a liczba wyremontowa-

czych państwowych i gmin- j 
nych ośrodków maszynowych ! 
w całym kraju wre intensyw- j 
na praca przy remontach ma- j 
szyn i narzędzi rolniczych do i większość 
wiosennej akcji siewnej. ¡rolniczych

nych maszyn jest za mali. 
Najlepiej przebiegają remonty 
w POM-ach woj. gdańskiego, 

praca prz"v remontach ma-j Wyremontowano tam nie tylko 
’ ik  - maszyn i narzędzi

do wiosennej akcji 
siewnej, ale także dużo maszy nO ukończeniu remontów za

meldowały m. in. POM-y Fal- zriiwno - omłotowych,
w woj. kieleckim, Koście Poważnie zaawansowane są

r7vna w woj. poznańskim, Dą-j także remonty maszyn w woje- 
brówa Niemodlińska w woj ] wodzikach: bydgoskim, opol-

I opolskim, Niegłosy, 
Sońsk i Mińsk Ma z. w woj.

Pracownice Szczecińskich Z ak ła d ó w  Włókien Sztucznych często 
odwiedzają przyzakładowy żłobek. Przy w ażeniu  niemowlęcia  
asystują (od prawej) k ierowniczka w ydzia łu  socjalnego zak ła ­
dów Zofia Kwaśniewska, pielęgniarka Sabina Moździerko, k ie-  (warszawskim, Strzece Wielkie 1 nionty 
rowniczka żłobka Wacława Staszewska  i przedstawicielka ko­
m ite tu  rodzicielskiego K rys tyna  Soryła. Na wadze mała H enry­
ka Górska, która ja k  i inne dzieci

zdrowo

Drobin, 1 skim, lubelskim i wrocławskim.
! Słabo natomiast przebiegają re-

ze żłobka chowa  się

w państwowych ośrod- 
w woj. łódzkim. POM-y te stadkach maszynowych woje- 

. nowią przykład dla tych ośrod- wództw: szczecińskiego, biało- 
! ków, w których prace remonto j stockiego i koszalińskiego

F o to  A. N ow osie lsk i ! we przebiegają jeszcze zbyt (PAP)

Pierwszy tom dziel wybranych M a o  Tse-tunga
Nakładem „Ksią: ki i Wie­

dzy“ ukazał się polski prze­
kład pierwszego tomu dziel 
wybranych Mao Tse-tunga (tłu­
maczenie z wydania rosyjskie­
go, ściśle odpowiadającego 
chińskiemu wydaniu, które uka­
zało się w Pekinie).

W'ydanie dzieł wybranych 
Mao Tse-tunga spotyka się ze 
zrozumiałym zainteresowaniem 
czytelnika polskiego. W dzie­
łach Mao Tse-tunga znajduje 
odzwierciedlenie ciężka a boha­
terska walka Komunistycznej 
Partii Chin, która poprowadzi­
ła naród do zwycięstwa. Zwy­
cięstwo to, o doniosłym zna­
czeniu historycznym nie tylko 
dla losów Chin, ale i całego 
świata — mogło być osiągnię­
te tylko pod kierownictwem 
partii" wiernej nauce Marksa, 
Engelsa, Lenina i Stalina. A 
dzieła Mao Tse-tunga to właś­
nie przykład konkretnego, twór­
czego rozwinięcia nauki mark­
sistowsko-leninowskiej w specy­
ficznych warunkach rewolucji 
chińskiej. Dlatego też dzieła 
Mao Tse-tunga mają wielkie 
znaczenie międzynarodowe.

Ąi
Pierwszy tom obejmuje dzida 

Mao Tse-tunga z okresu lat 
1926 -  1937.

Lata 1924 — 1927, to okres 
pierwszej rewolucyjnej wojny 
domowej w Chinach, skierowa­
nej przeciwko obcemu imperia­
lizmowi i stojącym na jego
sługach poszczególnym gene 
ratom chińskim, panoszącym 
się w rozmaitych częściach kra­
ju. Walkę tę  komuniści prowa­
dza w ścisłej współpracy z 
Kuomintangiem. Stanowił on 
wówczas szeroką koalicję " 
której przeważały demokta-

tyczne ugrupowania burżua.zyj- 
ne i pod kierownictwem Sun 
Jat-sena wysuwał hasła a-nty- 
imperialistycznej i antyfeudal- 
nej rewolucji burżuazyjno-de- 
mokratycznej.

W swvcK pracach z tego o- 
kresti Mao Tse-tung rozwija le-
n i n o w s ko - s t a 1 i 11 o w s k ie wskaza­
nia o hegemonii proletariatu w 
rewolucji burżuazyjno-demo- 
kr a tycznej i podkreśla koniecz­
ność jak najszerszego wciąg­
nięcia do walki chłopstwa, jako 
głównego sojusznika proletaria­
tu. Prace te miały doniosłe zna­
czenie dla ukształtowania słu­
sznej linii partii w walce z no­
sicielami prawicowego i „le­
wicowego“ oportunizmu. Pierw­
si uważali burżuazję za głów­
ną siłę napędową rewolucji bur
żuazyjno-demokr a tycznej w  ̂^
Chinach, a dążąc do współpra-j^ 
cy z Kuomintangiem ignoro ' 
wali zupełnie sojusz robotniczo-

przyjacielem; jednakże powin­
niśmy zawsze mieć się na ba­
czności i nie dopuszczać do te­
go, żeby średnia burżuazja mia­
ła możność dezorganizowania 
naszego frontu“ (str. 21).

Przyszłe wydarzenia w całej 
rozciągłości potwierdziły słu­
szność tej analizy.

W marcu 1927 r. Mao Tse- 
tung pisze ,,Referat o wynikach 
badań ruchu chłopskiego w pro 
wincji Hunan“. Rozwijający się 
z olbrzymim rozmachem rewo­
lucyjny "ruch chłopstwa przeciw, 
ko feudałom i ich urzędnikom, 
którzy od wieków wysysali z 
niego .wszystkie siły żywotri“, 
nie był doceniany przez opor 
tunistów wewnątrz partii ko­
munistycznej i był nawet przez 
niektórych atakowany. Po kon­
kretnym kilkumiesięcznym ba- 

aniu sytuacji w prowincji Hu­
nan, na podstawie dokładnej 
znajomości problemów wsi

szła również burżuazja na­
rodowa. Rozpoczyna się c-

ćhłopski. Drudzy demagogicznie ch¡r. skie. ¡ ruc|,u chłopskiego 
crłosiłi, że klasa robotnicza po- 1_ »«

kie krępujące ich więzy i po­
dążą do wyzwolenia“ (str. 28).

1 Mao Tse-tung stawia zwię­
złe pytanie: „Czy stanąć przed 
nimi i kierować nimi? Czy sta­
nąć poza nimi i wymachując 
rękami »krytykować ich? Czy 
też stanąć im na drodze i wal­
czyć przeciwko nim?“.

Odpowiedź jest jasna: sta­
nąwszy na czele walki chłop­
stwa i nadawszy jej kierunek, 
klasa robotnicza pod przewo­
dem partii komunistycznej do 
prowadzi rewolucję do zwycię­
skiego końca.

Rozprawiając się z oportuni 
stami

| nych na „sfery wpływów“ przez
rywalizujące ze sobą mocarstwa 

kres drugiej rewolucyjnej wojny ¡ imperialistyczne, 
domowej (1927 — 1937), któ-| Gromiąc „lewicowych“ awan- 
rą cechuje dalszy rozwój burz- j tarników, którzy propagowali 
liwegó ruchu agrarnego. W o- ] niebezpieczne hasła  ̂ atakowa- 
parciu o walkę chłopstwa par- j nia miast, gdzie wróg był bar-
tia komunistyczna tworzy siły j dzo silny, — Mao Tse-tung wy- j ganizowania mas, —  , , ■ . - - . ,
zbrojne (oddział,' Armii Czer- j kazał na podstawie dotychcza- \ nia mas i dla udzielania im po- ¡szeroką kampanię na rzecz jen- 
wonej), zakłada bazy rewolu-1 sowych doświadczeń, że tylko w '

Czerwonej, która „jest orga­
nizacją zbrojną, wykonującą 
polityczne zadania rewolucji... 
Wojna, którą toczy Armia Czer­
wona, nie jest wyłącznie woj­
ną dla wojny, lecz wojną dla 
propagandy wśród mas, dla or-

kręgach Chin. Oderwawszy się 
od głównych sił Czang Kai-sze- 
ka i znalazłszy się bliżej fron­
tu japońskiego, oddziały Armii 
Czerwonej skupiły swe siły do 
nieustępliwej i wytrwałej wal­
ki zbrojnej .z najeźdźcą; Komu-

dla uzbraja- j-¡istyezna Partia Chin rozwinęła

cyjne, (Czerwone Okręgi), jed 
noczy naród do przeciwstawie­
nia się japońskiej agresji, zde­
cydowanie przejmując kierow­
nictwo, w tej wojnie o wolność 
1 niezależność Chin. Mao Tse- 
tung w pracach tego okresu wy­
znacza ogólny kierunek rozwo- j władzy państwowej w Czerwo- 
ju rewolucji, określa rolę partii nych Okręgach i hasta rewolucji 
w rewolucji agrarnej, omawia | agrarnej szerzone przez Armię 

.................... —” ‘ ‘“’' ‘•■i” Czerwoną, muszą odegrać ro­

zparciu o mocne bazy wiejskie 
zbrojne.siły rewolucji będą mo­
gły okrążać, a później zdoby­
wać miasta opanowane przez 
kontrrewol ucjon istów.

Mao Tse-tung wykazał wre­
szcie, że przykład rewolucyjnej

tego okresu opracowuje i uza-! |vm kraju. „Tvlko w ten sposób | gadniemom budownictwa pan-(przez 
sadnia zagadnienia związane z n10żna tchnąć w rewolucyjne stwowego ł ekonomicznego w j wzmogła wrzenie rewo-ueyjrm 

■ ' a lego kraju taką samą ! Czerwonych Okręgach, reformie ; w całym kraju i wywołała zmia-
¡aka wzbudza Związek i rolnej oraz innym problemom | nę w stosunku do rewolucji ze

. “ ' . , . t . i ___ 1. •; ____  ? i . . .  __ ___Moc mi wiarę.

Mao Tse-tung daje pra wid
winna sama przeprowadzić re- i (nw„ ocenę tego ruchu, w któ 
wolnej? ¡ również ignorowali1
całkowicie chłopstwo.

W pracy „O klasach społe­
czeństwa chińskiego“, na (K>d- 
stawie głębokiej analizy mar­
ksistowskiej Mao Tse-tung 
wskazuje, że „...chociaż liczeb­
ność proletariatu przemysłowe­
go jest niewielka, on to wła­
śnie uosabia nowe sity wytwór 
cze i jest najbardziej postępo­
wą klasą współczesnych Chin, 
która stała się kierowniczą si­
lą ruchu rewolucyjnego... C 1 v 
półproletariat i drobna _ burzu- 
az-ja są naszymi najbliższymi 
przyjaciółmi. Prawe skrzydło 
wahającej się średniej burżua- 
zji, może być naszym wrogiem, 
a jej lewe skrzydło —- naszym

rym główną rolę odgrywają 
biedniacy. Wskazuje on, że u 
mocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego pod kierownictwem 
proletariatu jest konieczną prze­
słanką zwycięstwa rewolucji.

Słuszna marksistowska anali­
za daje możność słusznego 
przewidywania, pokazuje pers­
pektywy rozwoju. „Przejdzie 
bardzo niewiele czasu — pisał 
Mao Tse-tung — at we wszyst­
kich prowincjach Chin środko­
wych, południowych i północ­
nych staną do walki setki mi­
lionów chłopów, będą oni gwał­
towni i niezwyciężeni jak hura­
gan i żadna siła nie zdoła ich 
powstrzymać. Rozerwą wszyst-

zagadnienie strategii i taktyki
pięknoduchami, których i wojennej w poszczególnych f a - j i ę  potężnego bodźca rewolucyj- 

gorszy bezwzględna forma, jaką zach wojny; w ostatnich latach j nego dla mas ludowych w ca 
przybiera w niektórych okoli- 1 
cźnościach walka chłopów prze
ciwko obszarnikom, Mao Tse-| utworzeniem jednolitego frontu j  magy całego kraju taką samą 
tung wskazuje, że za tym kry-1 arityjapońskiega 
je się strach przed rewolucją.

.Rewolucja — czytamy — 
to nie obiad proszony, nie twór­
czość literacka, nie malowanie 

jczy haftowanie; nie może ona 
! przebiegać tak wytwornie, tak 
| spokojnie i delikatnie, tak grze­
cznie i uprzejmie“ (str. 34).

mocy w tworzeniu władzy re­
wolucyjnej“ (str. 138).

Inolitego frontu narodowego 
(przeciwko imperializmowi ja-

Taką właśnie stała się chiń- ; pońskiemu. 
ska Armia Czerwona, armią i W grudniu 1935 r., po po- 
prawdziwie ludową, świadomą, (siedzeniu Biura Politycznego 
ofiarną i bohaterską w polu, a ■ KC KP Chin, Mao Tse-tung 
jednocześnie potężnym czynni- ! 
kiem politycznego oddziaływa­
nia na masy pracujące, wszę­
dzie porywającą za sobą okoli­
czną ludność do walki o wyz- , 
wolenie narodowe i społeczne. \ analizy sytuacji w Chinach Mao 

Inne prace Mao Tse-tunga z j Tse-tung wskazał, że groźba 
tego okresu poświęcone są za-

wygtosił na naradzie aktywu 
j partyjnego referat „O taktyce 
walki przeciwko imperializmo- 

j wi japońskiemu“. Na podstaw * 
- wszechstronnej marksistowskiej

skolonizowania całego kraju 
z japońskich imperialistów

W pracach „Dlaczego w Chi-1 Radziecki na całym świecie.! rewolucji agrarnej, trosce <
nach może istnieć Czerwona 
Władza“ (1928 r.), „Wałka w 
Tsingkangszanie“ (1928 r.)
,,7. iskry może rozgorzeć pożar’

j Tylko w ten sposób można po­
stawić klasy panujące w oh- 

J  łiczu ogromnych trudności, za- 
.-.hwinć grunt pod ich nogami

strony poszczególnych klas.

sow'e formy pracy wśród lud­
ności. Mao Tse-tung twórczo

(1930 r.), Mao Tse-tung uza- j przyspieszyć ich rozkład. I .tył-1 
sadnia konieczność tworzenia j i<0 w ten sposób można w rze- 
uzbrojonych wiejskich Czerwo- i czywistóści stworzyć Armię 

I — zgodnie z tezami Józefa jnych Okręgów jako głównej for- (Czerwoną, która stanie się naj
Stalina wyrażonymi w refera- 
c i : „O perspektywach rewolu­
cji w Chinach“, Mao Tse-tung 
stwierdza: „Wszyscy towarzy­
sze rewolucjoniści powinni zro­
zumieć, że rewolucja narodowa 
wymaga wielkiego przewrotu 
na wsi“ (str. 32).

Po śmierci Sun Jat-sena kie­
rownictwo Kuommtangu prze­
chodzi w ręce sprzedajnych re­
akcyjnych elementów z Czang 
Kal-szekłem na czele, które w 
1927 r. przechodzą na stronę 
kontrrewolucji i urządzają 
krwawe, masakry komunistów 
Wówczas od rewolucji odc-

my walki rewolucyjnej w da­
nych warunkach.

potężniejszym orężem nadcho­
dzącej wielkiej rewolueji>Sto-

Gromiąc oportunistów, ludzi | wetu, tylko w ten sposób moż- 
słabych duchem, którzy w ob-1 na przyspieszyć przypływ fali 

| łiczu liczebnej przewagi nie-, rewolucyjnej“ (str. 157). 
przyjaciela stracili wiarę w i Praca Mao Tse-tunga „O wy- 
zwycięstwo — Mao Tse-tung | korzenieniu błędnych poglądów 
wykazał, że realne możliwości j w partii" (1929 r.) podsumo- 
ntrzymanla takich baz istnieją j wuje dwuletnie doświadczenie 
nie tylko dzięki narastającej w ! oddziałów Armii Czerwonej, 
dalszym ciągu sytuacji rewolu- j wytycza konsekwentną linię 
cyjnej i słusznemu kierownic- j szkolenia, wychowania Armii 
twu partii komunistycznej. Mo- Czerwonej w duchu rnarksizmu- 
żl i wości takie istnieją -również j leninizmu. Mao Tse-tung wska-

sprawy bytowe ludności, walce i in. ze strony burżuazji narodo- 
przeciwko biurokracji — o ma- w ej „Zadanie partii polega na

: tym, aby jednocząc działalność 
u ' Armii Czerwonej z działalno*

przyczynia się do ustalenia siu- ;ścią robotników, chłopów, uczą- 
sznej polityki partii we wszy- ; cej się młodzieży, drobnomie- 
stkic.h skomplikowanych zagaił-i szczaństwa i burżuazji n arodo- 
nieniach tego trudnego okresu wej całych Chin. stworzyć jed- 
— polityki, której konsekwent- i nołity rewolucyjny front naro- 
na realizacja zapewniła zwycię- | dowy“ (str. 224). Utworzenia 
stwo wielkiej rewolucji chiń- 1 takiego frontu pod hasłem nie- 
skiej. i zawuslej chińskiej republiki lu-

dowej jest w nowych waruu- 
W latach 1931 — 1934 pod-j kach możliwe i konieczne.

dzięki specyficznym warunkom 
pólkolonialnych Chin, gospo

żuje, że odmienność celów wa­
runkuje również odmienny cha-

darczo - zacofanych i podzieto-1 rakter białych arrrtn i Armii

stawowe siły Chińskiej Armii 
Czerwonej zwycięsko odparły 
cztery ofensywy kontrrewolu­
cyjnych wojsk Czang-Kai-szeka, 
a przy piątej ofensywie — prze­
łamawszy pierścień wielokrot­
nie liczniejszych wojsk wroga— 
rozpoczęty historyczny i boha­
terski „Wielki Marsz“ i w 1935 
r. przybyły do baz rewolucyj­
nych w północno-zachodnich 0-

Ostro krytykując sekciarzy, 
którzy nie rozumieli, że na da­
nym etapie wszystko musi być 
podporządkowane wysiłkom 11- 
tworzenia jak najszerszego 
frontu antyjapońskiego — Mao 
Tse-tung jednocześnie z naci­
skiem podkreśla, że rękojmią 
konsekwentnej i pomyślnej woj-

( Dokończenie na str. 4 ) j
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Szewc bez butów

Od dłuższego czasu woje­
wództwo wrocławskie odczuwa 
wielki brak niektórych asorty­
mentów mebli, jak sypialnie, 
tapczany, kozetki i toaletki. Jest 
to asortyment, którego chwilo­
wo przemysł kluczowy nie mo­
że dostarczyć w dostatecznej 
ilości, a który jest produkowa­
ny przez nasze spółdzielnie 
pracy. Przeważnie brak tych 
asortymentów odczuwa się w 
tych miejscowościach, w któ­
rych są one produkowane, tj. 
we Wrocławiu, Wałbrzychu, Je­
leniej Górze, Legnicy, Świdni­
cy i w Dzierżoniowie.

Tutejszy oddział „Spólnoty 
Pracy“, nie mając zupełnie ro­
zeznania rynku sprzedaje bra­
kujące u nas asortymenty, jak 
to się mówi, „na prawo i na

*
lewo“, przedstawicielom róż - 
nych dystrybutorów z innych 
województw, którzy w poszuki­
waniu towaru przyjeżdżają do 
nas z Rzeszowa, Łodzi, Gdań­
ska itp. W tym samym czasie 
pracownicy sklepów ĆHPD wy­
słuchują wielu skarg i uwag ze 
strony miejscowej ludności, któ­
ra tygodniami dopytuje się*' o 
te meble w sklepach CHPD i 
kupić ich nie może.

Czy rzeczywiście górnik wał­
brzyski dla zakupienia tapcza­
nu, który jest produkowany na 
miejscu, musi jechać do Gdań­
ska lub Rzeszowa, czy też na­
reszcie będzie mógł go zaku­
pić w Wałbrzychu.

HERMAN BARTFELD 
Dyrektor Biura Wojewódzkiego 

CHPD Wrocław

Opowieść o rezerwach rolnictwa
W polu widzenia mikroskopu i śliny północno - chińskiej, któ- 

pojawiają się małe, niepozorne j rą wówczas próbowano upra- 
paleczki. To Rhizobium melilo- j  wiać w Polsce. Soja dawała u 
ti — jeden z tysięcy gatunków j  nas kiepskie plony. W naszych 
bakterii żyjących w glebie. Je- j  glebach nie było bowiem współ- 
den z wielu — a jednak wyjąt- I żyjących z nią bakterii i soja 
kowy. Mimo niepozornego wy- odczuwała ostry głód azotu.

Dystrybutorzy wiedzą lepiej
małychW czasie mojego pobytu na 

wczasach w Międzygórzu pew­
nego dnia podano nam do kola­
cji herbatniki produkcji fabry­
ki im. 22 Lipca, której jestem 
pracownikiem.

Z zawodowego zainteresowa­
nia zagadnąłem kierowniczkę o 
spożycie herbatników w domach 
wczasowych i dowiedziałem się 
ciekawych rzeczy. Otóż spoży­
cie herbatników w domu wypo­
czynkowym na 250 wczasowi­
czów wynosi około 100 kg mie­
sięcznie. Dawniej fabryka do­
starczała herbatniki w karto­
nach po 2,5 kg, obecnie tylko w 
paczkach po 250 gr. Spowodo­
wało to podrożenie herbatni­
ków i podniosło koszta wyży­
wienia.

Kierowniczka postawiła pod 
moim — rzekomego współ wino­
wajcy — adresem pytanie: dla­
czego nie robicie herbatników 
luzem?

Cóż, odpowiedziałem: „Do­
starczaliśmy herbatniki w du­
żych opakowaniach, dopóki dy­
strybutorzy nie orzekli autory­
tatywnie, że „luzem nie idą“ i

kartoni-zażądali 
kach“.

Tak to więc wygląda. Fabry­
ka boryka się z poważnymi 
trudnościami, aby przejść na 
produkcję herbatników paczko­
wanych. Robocizna przy pako­
waniu wzrosła kilkunastokrot­
nie. Wszystko to dla rzekomego 
zaspokojenia wymogów konsu­
mentów, a w rezultacie sprawia­
my kłopot poważnemu odbior­
cy, jakim jest Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych.

Nasunęły mi się pewne wnio­
ski:

1) Odbiorcy na herbatniki lu­
zem są nie tylko w FWP, nie 
dostrzegają ich jednak dystry­
butorzy.

2) Fabryka może nawiązać 
bezpośredni kontakt z FWP w 
sprawie sprzedaży herbatników 
luzem.
. Zdaje mi się, że wtedy wszy­

scy — nawet dystrybutorzy, bo­
rykający Się z poważnymi trud­
nościami w rozeznaniu rynku 
— byliby zadowoleni.

BRONISŁAW KASZA 
Międzygórze

Siadem listów naszych czytelników

„Wymowa dwóch przykładów“
Pod powyższym tytułem opu­

blikowaliśmy w dniu 22.XII. 
ub. r. list naszego czytelnika.

Autor listu pisał o zlej jako­
ści zakupionej. lodówki, którą 
po naprawieniu przez produ - 
centa, tj. Poznańskie Zakłady 
Metalowe i Emaliernię otrzy­
mał odbiorca (Szpital Chirurgii 
Kostnej w Konstancinie) w sta­
nie uszkodzonym, wskutek nie­
odpowiedniego opakowania jej 
przy przesyłce.

Obecnie Poznańskie Zakłady 
Metalowe i Emaliernia nade­
słały nam odpowiedź, w której 
m. in. czytamy:

„Stwierdzamy samokrytycz- 
nie, że produkcja wymienionej 
lodówki była istotnie brakorób- 
stwem, które jednak przy na­
stępnych seriach, dzięki wzmoc-

glądu odgrywa w rolnictwie 
kolosalną rolę. Bakteria ta prze­
nika do wnętrza korzeni lucer­
ny (a jej ¡krewniaczki do korze­
ni innych roślin motylkowych), 
umieszcza się w brodawkach, 
które pod jej wpływem tworzą 
się na korzeniach i współżyje z 
lucerną. Roślina dostarcza jej 
pokarmu złożonego z węglowo­
danów i soli mineralnych; ona 
w zamian zaopatruje roślinę w 
cenny azot.

Cierpienia fasoli
Dziwnie dzieje się niekiedy 

w przyrodzie. Azot stanowi
„łowny' składnik materii białko- ^ ° w y c l i  
wej, która jest podstawą wszel­
kiego życia. Mamy go pod*-do- 
statkiem: powietrze w czterech 
piątych składa się z azotu. A 
jednak rośliny, łodygami i liść­
mi tonąc w oceanie azotu, czu­
ją głód tego składnika i cza-

Należało więc postarać się o 
odpowiednie szczepy bakteryj­
ne i zadbać o ich rozpowszech­
nienie.

Praca posuwała się powoli. 
Brak było środków, personelu 
naukowego i technicznego, nie­
zbędnego przy takich badaniach 
(prof. Ziemięoka współpraco­
wała wówczas z jednym zaled­
wie praktykantem).

Mimo trudnych warunków 
prof. Ziemięcka dążyła do zna­
lezienia dobrych szczepionek 
nie tylko dla soi, lecz i innych 
uprawianych u nas roślin mo- 

i osiągnęła pewne
rezultaty.

Badania zahamowała wojna. 
Pracownia puławska była na­
rażona na zniszczenie. Pragnąc 
ocalić cenne szczepionki roze­
słano ich komplety w różne 
punkty kraju. Ale ocalał tyl

sem nie mogą w ogóle rozwi- ko jeden komplet i to właśnie 
jać się z powodu jego braku, ¡w najbardziej zagrożonej pra- 

Przyroda nie obdarzyła ich cowni puławskiej.
Gdy w 1948 r. prof. Ziemię­

cka powróciła do tego zagad­
nienia — sytuacja wyglądała 
zupełnie inaczej, niż przed woj­
ną. Odbudowana i dobrze wy- 

śliny motylkowe — groch, fa- posażona pracownia, liczny ze- 
sola, koniczyna, łubin, wyka, j spół pracowników naukowych i 
seradela i wiele innych — w j technicznych (czterech asysten- 
zasadzie nie potrzebują nawo- j tów) i — co najważniejsze

zdolnością bezpośredniego przy­
swajania azotu z powietrza. 
Zdolność tę mają właśnie Rhi­
zobia — bakterie współżyjące 
z roślinami motylkowymi. Ro-

nionej kontroli technicznej już 
się nie powtarza.

Aby zapobiec uszkodzeniom 
przesyłki podczas przewozu 
zakłady nasze wprowadzą do 
przesyłki lodówek specjalne 
kontenery transportowe, co wy­
eliminuje możliwość uszkodzę-1 na polu, na którym od kilku ‘at 
nia lodówek w czasie tran- uprawia się samą roślinę mo- 
sportu. tyłkową. Agronomowie mówią

Do szpitala w Konstancinie wtedy, że mamy do czynienia 
delegujemy przedstawiciela kon- ze „zmęczeniom“ gleby, że jest 
troli technicznej, który na miej- i ona np. „wykoniczyniona“ lub

zów azotowych. Zdobywają je 
same, przy pomocy bakterii 
symbiotycznych. Zdobywają nie 
tylko dla siebie: poważna część 
przyswojonego przez nie azotu 
pozostaje w glebie, stanowiąc 
cenny nawóz azotowy dla na­
stępnej rośliny. Często — jak 
to się dzieje z łubinem — rolnik 
w ogóle nie zbiera z pola plonu 
rośliny motylkowej, lecz przy- 
orywuje go, aby zasilić ziemię 
większą dawką naturalnego na­
wozu azotowego.

Kapryśne Rhizobia
Rhizobia są kapryśne. Nie po­

doba im się gleba podmokła, 
zbita, kwaśna. Nie znajdziemy 
ich tam, gdzie dotychczas w 
ogóle, albo od kilku lat nie 
uprawiano roślin motylkowych. 
Miewają też swoich wrogów: 
bakteriofagi, które pożerają po­
żyteczne bakterie, szczególnie

scu stwierdzi przyczyny uszko­
dzenia lodówki i załatwi spra­
wę zgodnie z interesem jej 
użytkownika.

Krytyczna notatka Waszego 
czytelnika przyczyniła się do 
wzmożenia czujności na odcin­
ku ekspedycji wyrobów goto­
wych.

40 ton stali wydobyto z bagna
(a) OLSZTYN. Pracownicy 

Rejonowej Zbiornicy Odpadków 
w Olsztynie: Czesław Banaś i 
Władysław Krzynówek wydo­
byli ostatnio z bagien kolo gro­
mady Wola w gminie Szkudaj, 
pow. Nidzica, 2 czołgi typu „Ty­
grys“

Podczas ofensywy Armii Ra­
dzieckiej w 1945 r. czołgi fa­

szystowskie uciekając na za­
chód utknęły w bagnie, grzęz­
nąc w nim niemal całkowicie. 
Przeleżały one w bagnie przez 
9 lat. Korzystając z zamarznię­
cia terenu robotnicy, pracując 
w ciężkich warunkach — odko­
pali obecnie czołgi i pocięli je 
na złom, dostarczając do hut 40 
ton wysokogatunkowej stali.

„wyiubiniona“.
Ćzy można w tej dziedzinie 

uniezależnić się od kaprysów 
przyrody i pożyteczne Rhizobia 
„zaprzęgnąć do pracy“?

Można. D#ś już można, bo 
drogę od te.j możliwości do jej 
urzeczywistnienia w praktyce
utorowały wieloletnie badania, drobiazgowej, w dodatku me 
prowadzone w różnych krajach, | zawsze dającej pożądane wyni-

zupelnie inny klimat pracy.

Najaktywniejszy szczep
Pracy było mnóstwo. Naj­

pierw wyizolowano czyste, to 
znaczy pochodzące z rozmno­
żenia jednej komórki szczepy 
bakterii. Byty wśród nich roz­
maite — dobre i zle, czyli 
aktywne i nieaktywne. Chodzi­
ło o wybranie szczepów naj­
bardziej aktywnych — dla każ­
dego gatunku roślin motylko­
wych oddzielnie — takich, któ- 

| re w symbiozie z rośliną dają 
jej najwięcej azotu. Tylko takie 
bowiem nadawały się na ma­
teriał mateczny do wyrobu 
przyszłych szczepionek. Trzeba 
było prześledzić działanie róż­
nych szczepionek najpierw w 
warunkach laboratoryjnych, po­
tem w wazonach i na poletku 
doświadczalnym, a potem w 
doświadczalnictwie masowym: 
na setkach poletek organizowa­
nych przez szkoły rolnicze, 
PGR, spółdzielnie produkcyjne. 
Wreszcie — opracować metodę 
szczepienia tak, aby jej stoso­
wanie było możliwie najprost­
sze, by nie przedstawiało trud­
ności dla rolnika.

Pisze się o tym łatwo. W jed­
nym zdaniu można streścić ca­
ły etap prac badawczych. A 
przecież każdy z tych etapów to 
miesiące i lata pracy żmudnej,

a w Polsce pod kierunkiem 
laureatki Nagrody Państwowej 
II stopnia prof. dr. J. M. Zie- 
mięekiej w.Zakładzie Mikrobio­
logii Instytutu Uprawy, Nawo­
żenia i Gleboznawstwa w Pu­
ławach.

Kłopoty z soją
. Zaczęto się to u nas w la­
tach trzydziestych, od soi — 
wszechstronnie pożytecznej ro­

ki. Ileż razy szczep bakteryjny, 
który „rokowa! jak najlepsze 
nadzieje“ po. miesiącach prób 
okazywał się nieaktywny. Ileż 
razy z trudem zbierany materiał 
doświadczalny stawał się bez­
użyteczny wskutek jakiegoś 
drobnego błędu. Ileż razy trze­
ba było na nowo powtarzać ca- 

j  te cykle doświadczeń. Okular 
¡mikroskopu nie męczy się — 
t ale męczą się oczy, przed kt-5-

cenne wyniki pracy naukowej 
zrealizować w praktyce. Szcze­
pionkami zainteresował się je­
dynie Departament Przemyślu 
Rolnego Ministerstwa PGR, do­
ceniając ich znaczenie dla pod­
niesienia plonów roślin motyl­
kowych.

Szczepienie roślin motylko­
wych to jedna z poważnych re­
zerw naszego rolnictwa. Uru­
chomienie jej przyniesie zwięk- 

I szenie ilości cennych artyku­
łów spożywczych: ziarna roślin 
strączkowych i tłuszczu roślin­
nego, przyczyni się do zwięk­
szenia bazy paszowej i popra­
wy urodzajności gleb. Ale dro­
gę do wykorzystania tej rezer­
wy zagradza konserwatyzm i 
rutyniarstwo, oportunistyczny 
lęk przed rozpoczęciem nowej, 
trudnej produkcji, wymagającej 
przełamania zastarzałych na­
wyków. W świetle wytycznych 
IX Plenum KC PZPR dotych­
czasowe niewykorzystanie tej 
rezerwy jest zaniedbaniem 
szczególnie rażącym.

W starym pałacu
Okna Zakładu Mikrobiologii 

wychodzą na stary, piękny park 
puławski, tonący w śniegu, któ­
ry wygładził ścieżki i klomby, 
a z nagich, bezlistnych gałęzi 
wyczarowuje bajkowe -arabeski. 
Przed półtora wiekiem magna­
cka fantazja stworzyła tu 
pseudoantyczne świątynio i kio­
ski; gałęziom w lipowej alei 
kazała ułożyć się w kształt go­
tyckiego sklepienia, a pyzatym 
autorkom z kamienia patrzeć z 
wysokiej skarpy wiślanej na 
perspektywę pól i lasów.

Przed laty okna pałacu ja­
rzyły się od kinkietów, do parku 
dobiegały dźwięki muzyki, 
gwar — bawili się książęta 
Czartoryscy. Dziś również okna 
pałacu świecą długo w noc. 
Ale wewnątrz, zamiast sal balo­
wych i zacisznych buduarów — 
pracownie. Postacie w białych 
fartuchach pochylają się nad mi­
kroskopami; w polu widzenia 
przesuwają się różnobarwne 
preparaty, z których oko uczo­
nego wyczytuje postępy w .pra­
cy. W setkach probówek, zamk­
niętych białymi jak śnieg czo­
pami z waty rozwijają się mi- 
kroświaty bakterii, wirusów, 
grzybów. W termostatach mno­
żą się lub giną hodowle poży­
tecznych i. szkodliwych drobno­
ustrojów. Czerwony ołówek kre­
śli grube krechy na stronicach 
statystyk.

Mikrobiologowie badają tutaj 
różne bakterie azotowe i fosfo­
rowe, mikroflorę korzeniową, 
pracują nad grzybami mikory- 
zowyml, które, współżyjąc z 
korzeniami zbóż, dostarczają 
im zwiększonych ilości azotu, 
fosforu i innych cennych dla 
roślin pokarmów. Agrobiologo­
wie, gleboznawcy, chemicy, spe­
cjaliści różnych dziedzin wie­
dzy rolniczej pracują nad mnó­
stwem zagadnień związanych z 
hodowlą roślin, podniesieniem 
plonów, ochroną ich przed cho­
robami i szkodnikami. Nauka — 
najpotężniejszy oręż społeczeń­
stwa w walce o przekształcenie 
przyrody, o. dostosowanie jej 
do ludzkich potrzeb — poszu­
kuje rezerw tkwiących w rolni-

nie. To samo można powiedzieć ! f wie \  wskazuJe :drogi ich wy- 
o Centralnym Instytucie Rolni- ! korzystama' 
czym — nie wykazał on ani 
inwencji, ani inicjatywy, aby

rym! przesuwają się setki-ja­
skrawo zabarwionych prepara­
tów.

Naturalny
kombinat chemiczny

W roku 1951 wszystko było 
gotowe. Opracowano wyrób 
szczepionki* nie tylko na drogiej 
pożywce agarowej, lecz i na 
najtańszym podłożu, jakim jest 
gleba. Rolnik może otrzymać 
butelkę ze szczepionką, rozpro­
wadzić jej zawartość wodą i 
zwilżyć nią nasiona, przed sie­
wem. Żadnych skomplikowa­
nych zabiegów — wszystko 
proste i łatwe. A rezultaty?

Najbardziej ostrożne oblicze­
nia (przy uwzględnieniu także 
gleb nie wymagających szcze­
pienia) wykazały, że powszech­
ne stosowanie szczepionek ro­
ślin motylkowych przyczyniłoby 
-się u nas do co najmniej pięcio­
procentowego wzrostu ich plo­
nu (dodajmy nawiasem, że nie­
kiedy mamy do czynienia nawet 
ze 100 proc. zwyżką).

Np. groch daje przeciętnie 12 
q ziarna z hektara. Pięciopro­
centowy przyrost plonu z 1 ha 
wynosi 60 kg — wartości 240 
zł. Szczepionka na 1 ha kosz­
tuje 20 zł. A więc po dokonaniu 
prostego zabiegu rolnik zysku­
je z 1 ha 220 zl więcej. Podob­
nie wygląda sprawa z innymi 
roślinami motylkowymi. A te­
raz pomnóżmy te liczby przez 
półtora miliona — to jest przez 
przybliżoną liczbę hektarów 
obsiewanych roślinami motyl­
kowymi (jest to ok. 7 proc. 
gruntów ornych w Polsce), a z 
małych liczb otrzymamy liczby 
— olbrzymy, wiele ważące w 
gospodarce narodowej.

Jest to tylko jedna korzyść. 
Druga — to wzbogacenie gleby 
naturalnym nawozem azoto­
wym. Rośliny szczepione przy­
swajają ok. 100 — 200 kg azo­
tu z powietrza na 1 hektar, z 
czego 10 — 20 proc. pozostaje 
w glebie, w korzeniach roślin. 
Przy powszechnym stosowaniu 
szczepienia zasilalibyśmy nasze 
gleby corocznie ilością azotu 
odpowiadającą ponad 100 tysią­
com ton azotniaku; tak jak­
byśmy zbudowali nowy, olbrzy­
mi kombinat chemiczny.

Wreszcie korzyść trzecia: 
ziarno i siano roślin szczepio­
nych zawiera znacznie większą 
(o 1 — 10 proc.) ilość białka. 
Wzrasta więc nie tylko masa 
plonu, ale i wartość odżywcza.

Konserwatyzm i rutyna
W 1951 r. prace naukowó nad 

metodą szczepienia roślin mo­
tylkowych zostały w zasadzie 
zakończone i można było przy­
stąpić do masowej produkcji 
cennych szczepionek. Ale o tym 
jak dotychczas — głucho. Od 
produkcji odżegnały się zakła­
dy farmaceutyczne i zakłady 
wytwarzające szczepionki wete­
rynaryjne.

Ministerstwo Rolnictwa, które 
śledziło przebieg badań — 
przestało się nimi interesować, 
gdy dobiegły końca. Minister­
stwo Przemyślu Rolnego i Spo­
żywczego któremu sprawa ta 
została przekazana w r. 1951 
również zachowało się obojęt-

Pierwszy tom dzieł wybranych
Mao Tse-tunga

(Dokończenie ze str. 3)
ny antyjapońskiej jest istnienie 
silnej partii komunistycznej i 
kierowanej przez nią Armii 
Czerwonej; raz jeszcze i jeszcze 
podkreśla on konieczność za­
pewnienia kierowniczej roli par­
tii komunistycznej w jednolitym 
froncie narodowym.

Zagadnieniom walki o jedno­
lity front antyjnpoński poświęca 
Mao Tse-tung dalsze prace, z 
klitych do 1 tomu weszły „O- 
świadctzenie w związku z o- 
świadczeniem Czang Kai-sze- 
ka“ (1936 r.), „Zadania Komu­
nistycznej Partii Chin w okre­
sie wojny antyjapońskiej“ (1937 
r.) oraz „Walka o wciągnięcie 
wielomilionowych mas do jed­
nolitego antyjapońskiego frontu 
narodowego“ (1937 r.j.

Hasto frontu antyjapońskie­
go opanowuje masy, ogarnia 
niektóre kola w samym Kuo- 
•nintangu. W obawie przed net 
uą izolacją, kierownictwo Ku- 
omintangu .. zmuszone jest — 
choć z wahaniem i niekonsek 
wentnie — dać. posłuch żąda­
niu zaprzestania wojny domo­
wej. Mając przed sobą podsta­
wowy na danym etapie cel — 
utworzenie jednolitego frontu 
antyjapońskiego, Komunistycz­
na Partia Chin czyni pewne tak­
tyczne ustępstwa natury poli­
tycznej i gospodarczej, jak np 
przerwanie konfiskaty grun­
tów .obszarniczych na wyzwolo­
nych terenach.

Uzasadniając przekonywają­
co słuszność tej polityki, Mao

Tse-tung jednocześnie podkre­
śla: „Komuniści bynajmniej nie 
wyrzekają się swych ideałów 
socjalistycznych i komunistycz­
nych, po przejściu przez etap 
rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej dojdą oni do etapu 
socjalistycznego i komunistycz­
nego“ (str. 365).

Zwalczając sekciarskie i a- 
wanturnicze tendencje, przesz­
kadzające w utworzeniu jedno­
litego frontu, Mao Tse-tung z 
całą bezwzględnością, z całą 
mocą potępia równocześnie pra- 
wicowo - oportun¡styczne ten­
dencje wleczenia się w ogo­
nie wydarzeń, rezygnowania 
z podstawowych zasad par­
tii, rezygnowania z intere­
sów robotników i chłopów 
na rzecz hurżuazji. „Aby prze­
zwyciężyć wszystkie wspomnia­
ne wyżej szkodliwe tendencje 
— podkreśla Mao Tse-tung — 
musimy bezwzględnie podnieść 
w naszej partii poziom marksi­
stowsko-leninowskiego wyszko­
lenia teoretycznego, tylko bo­
wiem teoria marksistowsko-le­
ninowska jest busolą wskazu­
jącą rewolucji chińskiej drogę 
do zwycięstwa“ (str. 371).

Mao Tse-tung wskazuje na 
konieczność „nawiązania łącz­
ności między jednolitym anty- 
japońskim frontem narodowym 
w Chinach a frontem pokoju na 
całym świecie“, a w szczegól­
ności z „niezmiennym i najlep­
szym przyjacielem ludu chiń­
skiego — Związkiem Radziec­
kim“ (str. 356). Internacjona­

lizm proletariacki, jak czerwo­
na nić przewija się przez 
wszystkie prace Mao Tse-tunga.

Pod koniec 1936 r. Mao Tse- 
tung napisał wybitną pracę po­
święconą nauce wojennej „Za­
gadnienia strategii wojny rewo­
lucyjnej w Chinach“, mającą 
również wielkie znaczenie filo­
zoficzne i polityczne. . Zawiera 
ona teoretyczne uogólnienie do­
świadczeń kilkunastu lat woj­
ny domowej w Chinach, stano­
wi przykład mistrzowskiego sto-

j konkretnej sytuacji. A o tym 
1 właśnie zapomnieli ci nasi to­
warzysze“ (str. 268).

Na podstawie konkretnej a- 
nalizy cech szczególnych rewo­
lucji chińskiej na danym etapie 
Mao Tse-tung przeprowadza te­
zę, „że może ona rozwijać się 
i zwyciężać, że jednak musi to 
być wojna przewlekła“. Kryty­
kując niesłuszne i szkodliwe 
sekciarskie, awanturnicze poglą­
dy, Mao Tse-tung wskazuje, że 
wynikają one z zapatrzenia się 
w cząstkowe elementy sytuacji, 
niewidzenia całokształtu czyn­
ników składających się na da­
ną sytuację: „...powinniśmy u- 
czyć się mądrości bolszewickiej. 
Gdy siła własnego wzroku jest

sowanra dialektycznej metody j zbyt mała — trzeba uciekać się
marksistowskiej dla analizy 
specyficznych praw rządzących 
wojną, praw rozwojowych re­
wolucji chińskiej i wynikają­
cych stąd zasad strategii i tak­
tyki na każdym poszczególnym 
etapie wojny rewolucyjnej. Z 
właściwą sobie zwięzłością i 
jasnością Mao Tse-tung formu­
łuje zasady wojny partyzanckiej 
w warunkach wielkiej przewagi 
liczebnej nieprzyjaciela: „Wróg 
naciera — cofamy się, wróg 
przystaną) — nękamy go, wróg 
zmęczył się — uderzamy, wróg 
cofa się — ścigamy“ (str. 290).

Mówiąc o tych, którzy nie 
chcieli widzieć specyficznych 
warunków chińskich i wynika­
jących stąd wniosków-dla stra­
tegii wojennej, nieodzownej dla 
wojsk rewolucyjnych, — Mao 
Tse-tung stwierdza: „Ludzie ci 
mienili się marksistami - leni- 
nowcami, ale w istocie rzeczy 
nie zrozumieli nic z marksizmu- 
leninizmu. Lenin mówił, że 
istotą marksizmu, jego żywą

do pomocy lornetki lub mikro­
skopu. Metoda marksistowska 
—- to lornetka i mikroskop w 
polityce i sztuce wojennej“. 
(Str.' 301)

Do tomu I weszła też znana 
rozprawa filozoficzna „W spra­
wie praktyki“, która stanowi 
cenny wkład do skarbnicy filo­
zofii marksistowsko - leninow­
skiej. W pracy tej Mao Tse- 
tung, wychodząc ze stanowiska* 
marksistowsko - leninowskiej 
teorii poznania wskazuje na nie­
dopuszczalność odrywania teo­
rii od praktyki. Potępiając su- 
biektywistyczne błędy zwolen­
ników empiryzmu, Mao Tse- 
tung wskazuje na aktywną rolę 
teorii w kierowaniu praktycz­
ną działalnością partii. Oma­
wiana praca kieruje przede 
wszystkim ogień przeciwko dog­
matykom, którzy w sposób o- 
derwany od konkretnych warun­
ków operowali poszczególnymi 
cytatami z prac marksistow­
skich. Praca „W sprawie prak

duszą, jest konkretna analiza tyki“ miała wielkie znaczenie

dla wychowania kadr partyj­
nych w zrozumieniu, że „mark­
sizm — to nie dogmat, lecz wy­
tyczna działania“.

❖
W roku 1928 Mao Tse-tung 

pisał: „VV obecnym okresie Chi­
ny rzeczywiście przeżywają je­
szcze etap rewolucji burżuazyj- 
no - demokratycznej. Program 
konsekwentnej rewolucji demo­
kratycznej w Chinach przewidu­
je: w dziedzinie polityki zagra­
nicznej — obalenie panowania 
imperialistów i całkowite wy­
zwolenie narodowe; w dziedzi­
nie polityki wewnętrznej — li­
kwidację burżuazji komprador- 
skiej w mieście, zakończenie 
dzieła rewolucji agrarnej, znie­
sienie stosunków feudalnych na 
wsi i obalenie panowania m i 1 i - 
tarystów. Tylko taka rewolucja 
demokratyczna może stworzyć 
rzeczywistą podstawę dla przej­
ścia do socjalizmu“ (str. 124)\

Komunistyczna Partia Chin, 
kierowaną przez Mao Tse-tun­
ga, stale miała przed oczami 
perspektywy rozwoju rewolucji; 
posługując się niezawodnym o- 
rężem marksizmu - leninizmu, 
umiała ona na każdym etapie 
wysuwać i realizować słuszne 
hasta. Owocem tego jest wolna, 
niezawisła i potężna Chińska 
Republika Ludowa — potężne 
ogniwo światowego obozu de­
mokratycznego. Zwycięstwo 
wielkiej rewolucji chińskiej, po­
kazującej drogę wszystkim u- 
ciemiężonym narodom Azji -— 
to zwycięstwo nauki Marksa- 
Fngelsa - Lenina i Stalina, któ­
rą niezmiennie kieruje się Ko­
munistyczna Partia Chin, którą 
tak umiejętnie stosuje i rozwi­
ja w swych dziełach Mao Tse- 
tung.

J. STAREC

Do późna w noc świecą okna 
puławskiego pałacu; ich blask 
złotymi smugami kładzie się na 
śniegu. Uczeni pracują. Pracu­
ją po to, aby obficiej rodziły 
pola naszej ojczyzny.

ZBIGNIEW SIEDLECKI

Kropili nad , , i “
ZAMIAST

Li Syn-man wydał ostatnio 
oświadczenie, w którym wyra­
ził żal, że „nie zrzucono kilku 
bomb atomowych na Chiny dla 
zapewnienia jedności Korei" ,

A może wystarczyłoby zrzu­
cić jednego Li Syn-mana?

k.
WYCHOWANIE NADLUDZI
„Nowego typu samochód ule­

gający wypadkowi! —  brzmi o- 
głoszenie w amerykańskim 
„Los Angeles Times". —  Dzie­
ci wyją z zachwytu w czasie za­
bawy!' Samochód rozbija się w 
kawałki, koła, okna i ciało szo­
fera wylatują w powietrze. Za­
bawka zasługuje; by być na­
zwana najbardziej pomysłowym 
podarkiem tego roku".

A jej autorzy zasługują, aby 
ich wsadzić do takiego samo­
chodu. k.

NA CO NIE MAJĄ 
PIENIĘDZY

Aby zasilić budżet zbrojenio­
wy rząd amerykański skreślił 
sumę 2240 tys. dolarów prze­
znaczoną na badania raka. W 
kołach lekarskich USA obli­
cza się, że za pieniądze te moż­
na by było przebadać 56 tys. 
osób chorych na tę straszną 
chorobę.

W fen sposób broń kupiona 
za owe 2240 tys. dolarów u- 
śmierci 56 tys. ludzi zanim 
jeszcze zostanie wyproduko­
wana. k.

W S T O L I C Y

Robotnicy budowlani podpisują 
umowy o współzawodnictwie

W odpowiedzi na apel za­
łóg Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego nr 4, ponad 50 bry­
gad robotniczych ze Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego 
nr 1 podpisało już długofalo­
we umowy o współzawodnic­
twie na rok 1954. Pięć kierow­
nictw budów tego zjednocze­
nia przystąpiło do współza­
wodnictwa pod hasłem — „Na­
sza budowa świadczy o nas“. 
Około 70 procent wszystkich 
brygad budowlanych podpisało 
już listy gwarancyjne, zobowią­

zujące do podniesienia jakości 
wykonywanych robót budowla­
nych.

Poważne sukcesy w zakresie 
obniżenia kosztów własnych w 
Zjednoczeniu nr 1 osiągnięto 
na budowie szpitala przy ul. 
Cegłowskiej. Miejscowe labo­
ratorium potowe opracowało 
nowe recepty betonów, których 
wprowadzenie pozwoliło na o- 
szczędzenie tylko w ciągu os­
tatnich kilku dni około 3 ton 
cementu. (js)

Pierwsza polska koparka zdała egzamin
Wykonana w zakładach im. I Operator Edmund Tolak praco- 

Waryńskiego w Warszawie, j wat z powodzeniem na drugim
pierwsza w Polsce koparka, 
przeszła około 200-godzinny 
próbny okres pracy. Koparka 
obliczona była na 4 cykle na)

biegu koparki i wykonywał po 
6 cykli na minutę.

Koparkę przekazano już 
przedsiębiorstwu budowlanemu.

minutę (jeden cykl trwa od na-¡Obecnie w zakładach im. Wa- 
brania ziemi czerpakiem i j  ryńskiego trwają prace przy 
wrzucenia jej na samochód, do produkcji seryjnej koparek, 
następnego nabrania ziemi). 1 (w)

Zamarza mimo gwarancji
Rankiem 27 stycznia br. ter­

mometr wskazywał w stolicy 
23 stopnie poniżej zera. Ale w 
hali dworca PKS (ul. Żytnia) 
było ciepło, czysto, przyjemnie. 
W bufecie można było dostać 
ciepłe mleko, kawę, kakao.

Wszystkie autobusy podmiej­
skie z dworca PKS w War­
szawie, wyruszyły w drogę we­
dług rozkładu jazdy.

Przed południem jednak, 6 
autobusów zjechało z trasy i 
powróciło na dworzec PKS. O-

kazało się bowiem, że w prze­
wodach autobusów zamarzło 
paliwo, dostarczane przez Cen­
tralę Przemysłu Naftowego. 
CPN daje gwarancję, że do­
starczana przez nią mieszanka 
paliwa, nie zamarznie przy 
temperaturze dwukrotnie niż­
szej niż to było rankiem 27 brn. 
Stąd wniosek dla CPN, że al­
bo jej gwarancje, albo dostar­
czane paliwo nie są w porząd­
ku. ' (w)

Wymiana doświadczeń między oddziałami zdrowia
Celem tej wzajemnej kontro-W najbliższym czasie prze­

prowadzona będzie dokładna 
kontrola i analiza pracy po­
szczególnych oddziałów zdro­
wia dzielnicowych rad narodo­
wych. Będzie to jednak kontro­
la inna niż dotychczas — prze­
prowadzą ją bowiem sami pra­
cownicy lecznictwa otwartego.

ii, która odbywać się będzie w 
pierwszej połowie lutego br. 
będzie usprawnienie pracy od­
działów zdrowia, przez wyszu­
kanie błędów, a przede wszyst­
kim przez wymianę doświad­
czeń pomiędzy oddziałami 
zdrowia. (kg)

Klienci kupią nóżki ale dobre
Największym zainteresowa­

niem klientów Centralnego Do­
mu Dziecka cieszą się wy­
godne, szerokie wózki space­
rowe z bokami wyplatany­
mi z wikliny. I zapewne wy­
korzystując to zainteresowa­
nie klientów, pracownicy Spół­
dzielni Metalowej w Bielawie 
nie troszczą się'wcale ó jakość 
produkcji. Wózki mają więc 
„wichrowate“ kola — źle obsa­
dzone i powyginane. Ceraty w 
czasie transportu drą się i 
obcierają. Uszkodzona jest tak­
że wiklinowa plecionka.

W takim komplecie, wózek 
wybrać trudno. I tak na przy­
kład na_32 wózki wystawione 
do sprzedaży 16 bm. w stoisku 
CDD nie było ani jednego bez 
uszkodzenia. Sztuka dobrania

odpowiedniego towaru polega 
więc nie na tym, aby znaleźć 
wózek bez braku, ale żeby ku­
pić z jak najmniejszym uszko­
dzeniem.

Wózki spacerowe z Bielawy 
kosztują 756,50 zt, ale są niedo­
bre.

Jeśli pracownicy spółdzielni 
z Bielawy nie potrafią lub nie 
chcą produkować staranniej, 
CDD w trosce o swoich naj­
młodszych klientów nie powi­
nien wózków przyjmować i wy­
stawiać do sprzedaży. Po stwier 
dzeniu braków magazyny nie 
powinny jak dotychczas robić 
trudności, ale przyjmować ż!e 
wykonane towary do zwrotu.

(kw)

Niedobra zabaiva
N a p a g ó rk o w a ty m  te re n ie  tu 

i ów dz ie  p o ro ś n ię ty m  m łodym i 
d rz e w k am i lub  k rz e w am i su n ą  
szy b k o  d z ie s ią tk i s an eczek , n io ­
sąc  na sob ie  ro z b aw io n ą  d z ia ­
tw ę , b u  u c iesze  o b s e rw u ją c y c h  tę 
z ab aw ę  ro d z icó w .

N ic to , że p łozy  san eczek  ze tn ą  
ja k iś  k rz a c z e k  lub  zaw ad zą  o 
d rzew k o . G ru n t,  że m łodzież  m a 
zab aw ę . 1 to  tu ż  ko ło  dom ów , Fo  
cały  ten  te re n  s p o rto w y  to  n ic  
in n eg o  ja k  s k a rp y  o s ied la  M u ra - j 
nów . S k a rp y , k tó re  la te m  z d u ­
żym  n a k ła d e m  k o sz tó w  i p ra c y  j 
u rząd zo n o  ku  uc iesze  m ie szk a ń - I 
ców . R o zrad o w an e  m in y  ro d z i-  j 
ców  — m ieszk ań có w  M u ran o w a , 1

c ieszący ch  się  z ab a w ą  dzieci n a  
te re n a c h  z ie lo n y ch  p rz y k ry ty c h  
o b ecn ie  śn ieg iem , z rz ed n ą  n a  p e ­
w no  w io sn ą , k ied y  u jrz ą  on i z a ­
miast. z ie len i n a  s k a rp a c h  znów  
ja k  p rzed  la ty  g ru z , z tk w ią c y m i 
t i r  i ów dz ie  k ik u ta m i p o ła m a n y ch  
d rz e w ek  lu b  re s z tk a m i k rzew ó w . 
A w te d y  b ęd zie  znów  k rz y k  n a  
a d m in is tra c ję ,  na  ra d ę  n a ro d o w ą , 
n a  w  ogó le  w sz y s tk ic h , że b ra k  
je s t  z ie len i. A to  n ie p ra w d a . 
Z ie len i n ie  b ra k . B ra k  n a to m ia s t  
o p iek i szczegó ln ie  ze s tro n y  ty c h , 
d la  k tó ry c h  ją  założono . \ za to 
trz e b a  p rz y w o łać  do p o rz ą d k u  
n ie  ty lk o  dzieci, a le  1 ich  r o ­
dz iców . (i)

T E A T R Y
P o lsk i — L u b o w  J a ro w a ja  — 19

(b ile ty  w o ln eg o  w stęp u  n iew ażne). 
K a m era ln y  —■ T a k ie  czasy  — g. 19- 
L udow y  — C h o ry  z u ro je n ia  — 
g. 19. N a ro d o w y  — K a ry k a tu ry  — 
g. 19. N ow y — S p a d k o b ie rc y  p ana  
R ab o u rd in  — g. 19. O pera  — H alka  
g. 19. S y re n a  — N a naszym  p o d ­
w ó rk u  — g. 19.15. W spó łczesn y  — Ich  
czw oro  — g. 19. N ow ej W arszaw y 
— B a lla d y n a  — g. 18.

K I N A
M oskw a — ..P rzy g o d a  n a  M arlen , 

s z ta c ie “ — g. 14, 16, 18. 20. P a lla d iu m
— „D om ek  z k a r t“  g. 14. 16. 18. 20. 
P r a h a  — „ P rz y g o d a  na M arien sz ta ­
c ie “ -  godz. 14. 16, 18. 20. Ś ląsk  -  
„ P o d s tę p  s w a tk i“ — godz. 14, 16, 18, 
20. A tla n tic  — „N ie  m a p o k o ju  pod 
o liw k a m i“ — godz. 14, 16, 18, 20 
P o lo n ia  — „D ziś o w p ó ł do  je d e n a ­
s te j“ — godz. 14, 18, 18, 20. S to li­
ca  — „ K o to w sk i“ — godz. 14. 16, 
13. 20 W -Z - „D o m ek  z k a r t “ — 
godz. 14. 16, 18, 20. 1 M aj — „N ie- 
ż w y c iężen i“  — godz. 14. 16, 18 20. 
O ch o ta  — „ T a je m n ic a  l in ii  o k rę to ­
w e j“ — godz. 14. 16. 18, 20. S y re n a
— „ P rz y g o d a  n a  M orzu C zerw o ­
n y m “ — gpdz. 14, 16, 18, 20. T ęcza— 
„D usze  C zarnych“  — godz. 14, 16, 
18. 20. L o tn ik  — „ R e w iz o r“ — godz. 
17, 19.30. O lsztyn  — „ B ru n a tn a  p a ­
ję c z y n a “ — godz. 17, 19.

P O R A N K I
P a lla d iu m  — „ P o g ro m c a  A tam a- 

n a “ — godz. 12. P o lo n ia  — „ Ja n  S e ­
b a s tia n  B ach  *. „ P rz e g lą d  K u ltu ra l­
n y “ 1-53, „ G ru ź lic a  ie s t  u le c z a ln a “ 
godz. 12.

(U w aga: r e p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k ręg o ­
w ego Z a rz ą d u  K in , W arszaw a, u l. 
J ag ie llo ń s k a  26, te l.  904-81).

R  A D T O
P IĄ T E K  29 ST Y C Z N IA

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.2-5, W iado ­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A nd . d la  w si. 5.20 K o n c e r t. 
6.10 M uzyka , 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 
M ozaika  ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n ­
d a rz  ra d io w y , 8.00 M o n taż  l i te ra c k i

f o J u l ia n ie  T u w im ie  d la  m ło d z ieży  
i szkó ł p o d s taw o w y ch . 8.20 K o n c e r t,
! 9.00 S łu ch o w isk o  d la  k l. .X I .  w g 
I k s iąż k i K a ro la  D a rn in a  „ P o d ró ż  na 
i o k rę c ie  B ea g le “ . 9.40 A u d y c ja  d la  
I p rz e d szk o li, 10.00 P rz e rw a . 11.05 

S łu ch o w isk o  d la k la s  W . 11.25 M u­
zy k a  i a k tu a ln o śc i. 12.15 Na sw o jsk ą  
n u tę , 12.45 A nd. d la  w si. 13.00 K o n ­
c e r t, 13.40 P ie śn i k o m p o z y to ró w  ro ­
sy jsk ic h , 13.55 P rz e rw a , 15.30 O po­
w ia d an ie  d la  dzieci A. K o p ilen k i p t. 
„W ie lk ie  z m a rtw ie n ie “ , 16.10 U tw o ­
ry  fo r tep ian o w e . 16.25 M uzyka  ro z ­
ry w k o w a . 16.45 S k rz y n k a  o gó lna  PR ,
17.00 R ad io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y j­
sk ieg o  d la  z aa w a n so w a n y c h , 17.20 
U tw o ry  n a  sak so fo n , 17.30 P o lsk ie  
m e lo d ie  lu d o w e , 18.00 P o g a d a n k a  
„O u c h w a ła c h  TX P le n u m  KC 
P Z P R “ , 18.15 U tw o ry  7. S. B ach a , 
H a en d la  i M o zarta . 18.45 „ S łu c h a m y

j m u z y k i“ . 19.15 S łu ch o w isk o  d la  m ło - 
i d z ieży  szk o ln e j p t. „M ik o ła j R e j“ , 

20.28 W iad. s p o rt.,  20.45 „M iasto  no- I w ych  lu d z i“ ode. pow . J a n in y  D z ia r-  
' n o w sk ic j, 21.05 K o n c e r t sy m fo n icz - 
j  ny  m u z y k i ro s y js k ie j  i ra d z ie c k ie j, 
! 22.00 F e lie to n , 22.10 d. c. k o n c e r tu  
i sy m fo n iczn eg o .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W iado ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21-00,23.50.
5.10 A ud . d la  w si, 5.20 K o n c e r t,

6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  r a ­
d iow y , G.15 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 
6.50 M uzyka . 7.20 M ozaika  ro z ry w ­
kow a , 8.00 K o n c e r t  so lis tó w , 8.20 
K o n c e r t  m u z y k i p o p u la rn e j,  8.55 
P rz e rw a , 14.10 A u d y c ja  d la  k la s  I— 
IT, 14.30 A u d y c ja  d la  k i. V —V II 
p t. „C o ś p ie w a ją  dzieci i m ło d z ież  
A lb a n ii“ , 15.00 W stęp  do op. „ L o -

i h e n g r in “ , 15.10 „P ó źn a  je s ie ń “ ode. 
i opow  J u r i j a  N a g ab in a . 15.30 D la 
i dzieci ode . pow ieści E d m u n d a  N i- 

z iu rsk ie g o  p t. „K sięg a  u rw is ó w “ ,
16.00 W szechn ica  R ad io w a  — k u rs  II , 
w y k ła d  z c y k lu : „ M a te ria liz m  d ia ­
le k ty c z n y  i h is to ry c z n y “ , 16.20 K o n ­
c e r t ,  17.05 R ad io w y  K lu b  R a c jo n a li­
za to ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 
„N a  w a rsz a w sk ie j fa l i“ , 18.00 M uzy­
ka  ro z ry w k o w a , 18.30 P o g a d a n k a , 
18.40 U tw o ry  w io lo n cze lo w e , 19.00 
A lb a ń sk ie  s ty liz o w an e  p ie śn i lu d o ­
w e, 19.20 P o g a d a n k a  sp o rto w a . 19.30 
M uzyka  i a k tu a ln o śc i ,  20.00 W iersze  
J u l ia n a  T u w im a , 20.20 M u zy k a  p o ­
p u la rn a , 21.26 W iadom ości s p o r to ­
w e. 21.36 M uzyka  ta n e cz n a , 21.50 „Z  
ży c ia  Z S R R “ , 22.20 L u d w ik  v ą n  
B ee th o v e n  S y m fo n ia  'VII A -d u r  op. 
92, 23.00 M u zy k a  ta n e c z n a , 23.32 
K o n c e r t.

.W y d a w c a - K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jed n o c z o n e j P a r ti i  R o b o tn icze j. R e d a g u je  K o m ite t. N a k ład e m  RSW  „ P ra s a “ . R ed a k c ja :  W arszaw a, Dom S łow a P o lsk ie g o , u l. M ied z ian a  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-02, 8-34-03, 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r  N a cze ln y  8-17-06. Z a s tę p ca  R ed a k to ra  N acze ln eg o  8-33-28. 
S e k re ta rz  R ed a k c ji 8-96-65. D ział id eo lo g iczn y  8-08-89. D ział p a r ty jn y  8-97-37. D ział z ag ran icz n y  8-96-54. D ział e k o n o m ic zn y  8-43-08. D ział ro ln y  8-98-78. D ział k u l tu r a ln y  8-65-24. D ział lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D ział s to łe cz n y  8-71-82. T e le fo n y  n o cn e : R e d a k to r  n o cn y  8-34-02, 8-34-04. W a­
ru n k i p re n u m e ra ty ;  Z am ó w ien ia  i w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  z le co n ą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie -u rz ę d y  p ocztow e  o ra z  lis to n o sze  — cena  p re riu m .: m ieś. — 5 zł, k w a r. — 15 zł, p ó łro c z n ie  — 30 zł, ro c z n ie  — 60 zł. Z am ó w ien ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  z ak ład o w ą  p rz y jm u ją  w sz y s tk ie  m ie jsco w e  O d d z ia ły  
i  D e le g a tu ry  P P K  „ R u c h “ — cen a  w  p ie n u m . z b ió r. m ie ś . — 3.50 zł. I n fo rm a c j i  w s p ra w ie  p ie n u m . o p ła c an e j w  k r a ju  ze z le cen iem  w y sy łk i za g ra n ic ę  udz ie la  o ra z  z am ó w ien ia  p rz y jm u je  F P K  „ R u c h “ W -w a, S re b rn a  12, te l.  8-64-01, 8-05-05. A d m in is tr a c ja ; W arszaw a, W ie jsk a  12, te l. 8-00-81* 
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